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L szklanego ekranu — do obywateli
I  wieczorem w telewi-1 

B ^ L ia l  p r e z e n t  RePub-
K 5 r  *‘*w “  “ “ “ ■
L m  podzielił ńą  wraże- 

«Syty roboczej w Da- 
E?Ijlandii. Spotkania |  ,wzy- 
L T m h  krajów były bar- 
Kteczne. Nie wątpię, po- 

5  1  dopomogą one po- 
i nasze rzeczowe stosunki 

Kpjfócę 1 ,
■ VW wizyty omówiono kwe- 

o ulgach handlowych, 
Łirnwym wjeździe do Islan- 
iparancjach inwestycji 1 in- 

ikrsstiach państwowych. 
IjUlnzauskas poinformował, że 
| 5Błii doskonale funkcjonuje 

■ bankowy. Kraj ten gotów 
—ftpomóc Litwie w udziela- 
liybrallfikowanej pomocy w  
Siaia, Dania jako prezesują- 
płropejskiej Wspólnocie Gos- 

mj skłonna jest do przy- 
a nas do struktur Euro- 

m -Ą Wspólnoty Gospodarczej. 
B r Islandii prezydenta bardzo 

iło wykorzystanie wód 
mych w produkcji e- 

ndeplnej i elektrycznej. Po- 
1 on, że warto i nam sko- 
1 tego doświadczenia, 

iwiąc o stosunkach 
Jsją zaznaczył, że wy- 

KJT Wojsk trwa. 
w m  przeszkód, które były

by w  stanie powstrzym ać ten  
proces. Jednocześnie A. Brazaus- 
kas zwrócił uw agę na to, że od
zyskane od w ojskow ych rosyjs
kich mienie jest źle przechowy
wane.

Prezydent ubolewał, że dotych
czas nie  podpisano um owy o 
współpracy handlow ej i gospo
darczej z Rosją n a  rok bieżący, 
c o  jego  zdaniem, zostanie uczy
nione w  najbliższym  czasie. Od
rzucił możliwości udziału w  ra
dzie ds. ropy  naftowej i  gazu 
rządów krajów  W NP. Litwa w  
żadnych postsowieckich związ
kach nigdy uczestniczyć n ie  bę
dzie. N ie  zezwala n a  to  litewskie 
prawo, jak  też  nasze przekonania, 
powiedział prezydent.

A. Brazauskas opowiedział się 
natom iast za pożyteczną d la  Lit
w y w spółpracą handlow ą i gos

podarczą z poszczególnymi k ra ja 
mi W N P z przestrzeganiem  wszy
stkich zasad politycznych. Rosja, 
Białoruś, Ukraina, Kazachstan, 
Turkmenia, inne k ra je  Azji Środ
kowej mogą być pożytecznymi 
partneram i Litwy, powiedział.

A . Brazauskas zaznaczył, że sy
tuacja  gospodarcza Litwy jest 
zła. P rodukcja przem ysłowa w 
porównaniu z rokiem  ubiegłym  
w br. zmalała o  57 proc., tragi
czna sy tuacja jes t n a  wsi. Za
równo rząd, ja k  i Sejm  oraz ja,

prezydent, robim y wszystko, co 
leży w  naszej mocy, ale żaden 
rząd i żaden prezydent nie po
trafi szybko zreanim ow ać gospo
darki. Po zburzeniu stary  cii i 
p rzy  b rak u  now ych s truktur na 
wsi produkcja rolna nadal pod
upada. W  lutym  dostarczono o 
37 proc. produkcji rolnej mniej 
w  porównaniu ze  styczniem. Zda
niem  prezydenta, racjonalne w y
korzystanie ziemi tego lata za
decyduje o naszej egzystencji. 
C ała ziemia ma być upraw iana, 
aby  plon siewu wiosennego był 
pomyślny. Utworzono fundusz na
sienny, na k tóry  przeznaczono 13 
mld talonów  —  z  budżetu i  ck£ 
dołkowych kredytów . Zostanie on 
w ykorzystany na niezbędne dla 
s 'ew u paliwo dieslowe, benzynę, 
nawozy. Uprawa ziemi i  siew — 
to  nasze główtae zadania, pow ie
dział prezydent.

A. Brazauskas zaapelował do 
mieszkańców Litwy o zachowanie 
spokoju. Powiedział on, że zna
n a  je s t ciężka sy tuacja mieszkań
ców Litwy i rząd czyni wszyst
ko, co  może, ab y  chociaż częścio
w o skompensować wzrost cen 
żywności. S trajki nie są środ
k iem  sprzyjającym  poprawie sy
tuac ji -7- powiedział. Prezydent 
wezwał w yjątkow o rew olucyjnie 
nastrojonych ludzi do w yjaśnia
n ia  pretensji.

Brazauskas spotkał się z N. Obiertyszewem
prezydent Republiki 

‘ jfjj AW as Brazauskas 
z nadzwyczajnym i

K ^ S ^ s a d o r e m  Rosji 
R  *°łajem Obiertvsze-

H ff lS  K inlnister spraw 
Pova“  Gy- 

K lr dokonano
i 1 “ S a l o l i  n J  i' i  istniejącą

F  M  g | § g

Perspektyw roko-
^1°- J ^ e  stanowis- 

* C T ‘ » e  wzajem- 
£  ■*. rozmawiano o

ewentualnych spotkaniach przy
wódców państw.

Ambasador Rosji podkreślił, że 
nie zmienia się ogólne stanowis
ko Rosji w  spraw ie wycofania 
w ojsk z Litwy. Prezydent Litwy 
i m inister spraw  zagranicznych 
stwierdzili, że  tak tow ne stanowis
ko , Litwy nie oznacza miękkości 
1 nie  należy się spodziewać us
tępstw. W ycofanie w ojsk rosyjs
kich z  łatw y jest naprawieniem  
dawnych krzywd, dlatego nie po
w inno być uzależniane od jak ich
kolwiek innych kwestii.

Zaakceptowano, że trzeba jak

najszybciej wznowić rozmowy i 
dążyć do wspólnego porozumie
nia politycznego państw. Prezy
dent Litwy wyraził zdecydowane 
stanowisko, że w  najbliższych 
dniach zostanie sformowana i za
tw ierdzona delegacja Litwy na 
rozmowy z Rosją.

J A  powiedział P. Gylys, -roz
m owa była utrzym ana w  popra
w nym  tonie, ambasador Rosji nie 
wysuw ał żadnych w arunków  lub 
żądań. Jednakże odczuwa s ię  pra
gnienie Rosji usztywnienia swe
go stanowiska. To, zdaniem Povi- 
Iasa Gylysa, może spowodować 
odpowiednią reakcję.

Popiera Borysa Jelcyna
Ł j j  Sej.
tS? '“S o kwesU<S 
C jSifto ,]? ° e powinno 
W  s i j i p i  wobec 

w Mo*-
K f r  p ^ e j  zaostrza

I  w , ! 74*™! Ro»)i.
Seinirenci* praso- 

Spraw

**» »w.ozp*tryw«- 

«imowy

}* K- Bobellł,!

w ydarzeń *w Moskwie podjęto 
w stępną decyzję, k tó rą  w  Tele
wizji Litewskiej odczytał minis
te r  spraw  zagranicznych. P. Gy
lys.

Przewodniczący Sejm u RL Ć. 
JuiSenas podkreślił, że n ie  zmie
nione pozostaje stanowisko Litwy 
względem Rosji. Litwa popiera
ła i będzie popierać kurs prze
mian demokratycznych w  Rosji 
oraz konsekwentne dążenie Rosji 
do gospodarki rynkowej oraz wy
raża poparcie dla prezydenta Ro
sji B. Jelcyna. Litwie zależy, by

w  Rosji utrzym ana została ciąg
łość polityki zagranicznej, dają
ca gwarancje, że porozumienia 
litewśko-rosyjskie, przede wszy
stkim dotyczące wycofania wojsk 
rosyjskich będą respektowane i 
realizowane dokładnie.

Poinformowano również dzien
nikarzy, że prezydent Republiki 
Litewskiej A. Brazauskas razem 
z prezydentem  Estonii L. Merim i 
przewodniczącym Rady Najwyż
szej Łotwy A. Gorbunowem uz
godnią stanowiska i zamierzają 
opublikować wspólny dokument 
państw bałtyckich w  sprawie 
sytuacji w Rosji.

(ELTA)

J S S Ł u ,  **ew*iej 

S i  i

A . B U TK EY lClU S UD AŁ SIĘ  D O  BRUKSELI

2 ł  marca do Brukseli udał się 
minister ochrony k raju  Audrius 
ButŁevićius. Uczestniczy o n ' w 
posiedzeniu ministrów obro
ny Północnoatlantyckiej Rady 
W spółpracy. .

Posiedzenie rozpocznie się 
29 m arca. W cześniej A. Butke- 
vićius spotka się z  pracowni
kami NATO, przewidziany jest 
jego odczyt dla oficerów NATO

o problemach bezpieczeństwa 
regionu bałtyckiego.

W  przededniu posiedzenia od
będą się narady ministrów ob
rony i ambasadorów krajów 
Północnoatlantyckiej Rady
W spółpracy. Prawdopodobnie 
osobną naradę przeprowadzą 
ministrowie obrony krajów 
bałtyckich.

(ELTA)

Cele i strategia-te same
20 m arca br. w  Wileńskim 

Dorno Nauczyciela odbył się V  
zjazd „V)lnJi". W  odróżnieniu 
od poprzednich, obecny zaszczy
ciło m niej osób oficjalnych. Obe
cni byli przewodniczący Państ
wowej Komisji Problemów Re
gionalnych, poseł n a  Sejm  RL 
R. OZOLAS oraz poseł J . DR1N- 
GEUS.

N a wstępie prezes „Vi&iii" K. 
Garfiya stwierdził, że „YUnija" 
jpow stała^aby aktywizować pań- 
atfwowe struktury  wobec W ileń- 
szczyzny, k tó rą  — ja k  powie
dział — spolszczono i zniszczo
no. Zaznaczył, że to  ciężka pra
ca, i b iorą  w  niej udział starzy 
wilnianie, a  pom agają im  od
działy „Vil!nii" w  Kownie i Po- 
niewieżu. W  okresie sprawozda
wczym  skierow ano 50 pism ofi
cjalnych do RN, rządu, ale mó
w ca żalił się, że odpowiedzi 
otrzym ano ty lko  na czwartą 
część tych  monitów.

Prezes skrytykow ał politykę 
w ładz w obec tego  regionu i 
stw ierdził, że Rada Najwyższa 
„zrobiła najlepszą robotę roz
puszczając rad y  rejonów solecz- 
nickiego i  wileńskiego” — jak  
stw ierdził — za ich antykonsty
tucy jne działania. Ubolewał też, 
że do  nowego 6 rządu, nie 
wprow adzono aktywnego w 
przeszłości aktyw istę i  zwolen
n ika „Vilnii", byłego ministra 
gospodarki leśnej R. Klimasa. 
Prezes zaznaczył, że fakt ten 
zostanie n a  pew no opisany w 
nowej wileńskiej Golgocie.

N a zjeżdzie przem awiali akty
w nie przedstawiciele oddzia
łów „Viłni)M z  innych m iast 
Przedstawiciel Kowna robił w y
rzuty  dla am basadora RP w  W il
n ie  J .  W idaćkiego, że ten  pod
czas o tw arcia siedziby oddziału 
Kowieńskiego ZPL obraził się na 
poczynania aktywistów i wy
szedł do innego pokoju... Opowie
dział o  patronacie nad rejonem  
sóiecznickim podczas wyborów 
prezydenckich i samorządowych, 
i o  tym, że ostatnie lata do
starczono do Solecznik dziesią
tk i ton żywności, około 100 kg

lekarstw i pastę do zębów. Mie
szkańców rejonu odwiedzali le
karze aż z  Kowna. -A główne, 
według mówcy, trzeba popierać 
tam  litewskie szkoły, klasy i 
szczególnie przedszkola. Po
dziękował on Państwowej Ko
misji Problemów Regionalnych 
za współpracę stwierdzając, że 
ugdyby nie było komisji regio
nalnej, to  nie byłoby i nas".

Jego  kolega z  oddziału ponie- 
wieskiego „Vilnii" stwierdził, 
ża^z dnia na dzień Wileńszczy- 
zna staje się kolonią Polski, 
choć i nie uargumentował tego. 
W  związku z  tym, jego zdaniem, 
„Y ilnija" powinna stać się or
ganizacją polityczną, która ob
jęłaby  nie  tylko Wileńszczyznę, 
ale i ziemie białoruskie, gdzie 
m ieszkają l i tw M  i  „kraj su- 
waJsM". Ubolewając nad Litwą 
południowo-wschodnią powie
dział on, że kraina ta  znalazła 
się w  sytuacji, w  jakiej nie by
ła  ani przy Polakach, ani przy 
Niemcach, a  tymczasem mamy 
swój rząd —  konkludował Mó
wcę również smuciło to, że — 
jak  się w yraził — w  125-tysię- 
cznym Poniewieżu do szeregów 
„Vilnii“ należy tylko 50 osób.

Z kolei R. Ozolas, przewodni
czący Państwowej Komisji Pro
blemów Regionalnych wyraził 
zadowolenie, że był wśród tych, 
l&órzy tw orzyli „Vilmję“ . 
Stwierdził on, że choć Komisję 
tę  zreorganizowano, to udało 
się udowodnić Sejmowi i  rządo
wi, że jes t ona potrzebna. Za
oponował on swojemu koledze 
z Poniewieża i  wyraził opinię 
że „Vilnii“ w żadnym wypadku 
nie  należy przekształcać w  stru
kturę  polityczną na zasadzie 
narodowej, bo przecież' chodzi o 
ideę.

Komisja Problemów Regional
nych tworzy program y dla Wi- 
leńszczyzny i jej przewodniczą
cy zachęcał, aby „VllnijaM swe 
idee aktywnie przedkładała dla 
różnych instytucji rządowych. 
Z kolei zastępca Przewodni czą- 

(Dolcończenle na str. 3)

OŚW IADCZENIE M INISTERSTW A SPRAW 
ZAGRANICZNYCH REPUBLIKI LITEW SKIEJ

Jednym  z głównych kierun
ków litewskiej polityki zagrani
cznej jest utrzymanie dobrych 
stosunków z sąsiednimi państwa
mi. Federacja Rosyjska wśród 
sąsiadów Litwy zajm uje w yją
tkowe miejsce. Jest to  liczący 
się partner polityczny i gospo
darczy naszego kraju.

Nowe władze Litwy doskonale 
zdają sobie z tego sprawę. Są 
one wielce zainteresowane do
brymi, wzajemnie pożyteczny
mi stosunkami z Rosją. Gotowe 
są one do usuwania przeszkód 
n a  drodze do współpracy. Tego 
samego oczekują również od 
drugiej strony nawet w bardzo 
złożonych dla Rosji warunkach.

Ostatnio jednak są przejawy, 
że taktowny, życzliwy stosunek 
Litwy do Rosji w  Moskwie i 
W ilnie niektórzy usiłują inter
pretować jako  słabość nowej 
władzy litewskiej, skłonność do 
jednostronnych ustępstw.

W  związku z tym oświadcza
my, iż naszą gotowość do mani
festowania życzliwości nie po
witana być niewłaściwie zrozu
mianar jako brak wyraźnego sta
nowiska bądź wahanie.

Siłą stanowiska litewskiego 
jes t prawda historyczna. Litwa 
nie wyrządziła krzywd swym 
sąsiadom. Historia dała nam 
szansę na odrodzenie swej pań
stwowości i nikt nie zmusi nas 
do wyrzeczenia się tego. Dla
tego też i nadal będziemy zmie
rzać ku temu, aby w naszym 
państwie nie było obcego woj
ska. Zaznaczamy, że wycofanie 
wojsk z Litwy nie jest ustę- 
pstwem na rzecz Litwy. To nie '  
jest wynagrodzenie krzywdy hi
storycznej.

Republika Litewska już do ro
ku 1993 poczyniła niemało kom
promisów. I^p. przyjęła zerowy 
wariant ustawy o obywatelstwie.

Litwa gotowa jest do wzno
wienia rozmów z Federacją Ro
syjską. Zdając sobie sprawę z 
całej złożoności sytuacji polity
cznej w kwestii’ rozmów wierzy
my, że przyniosą one korzystny 
dla obu stron wynik, posłużą 
rozwojowi stosunków dobrosą
siedzkich między obu państwa
mi.

Povilas GYLYS, 
minister spraw zagranicznych 

Republiki Litewskiej
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NAGRODY STRAŻNIKOM PAMIĘCI 
W czoraj w m urach  „K uriera W ileńskiego" kierow nik Konsula

tu  Generalnego RP w  W ilnie p. Dobiesław Rzeroieniewski w rę
czył Złote M edale Opiekuna M iejsc Pamięci Narodowej naszym  
kolegom redakcyjnym  Halinie Jo tk iałło  i Jerzem u Surwile, a 
M edalem Srebrnym  został udekorow any Zbigniew M arkowicz. 
Jest to  w  pełni zasłużona ocena wspom nianej tró jk i za  publi
kacje i zdjęcia na naszych łam ach oraz  w  książkach o m arty
rologii walk i męczeństwa naszych rodaków w  czasie II w ojny  
światowej jak  też  w okresie stalinizmu, pom oc' w  ochronie n a 
rodowych miejsc pamięci.

Serdecznie gratulujem y! I — tak  trzymać!
MORD 2YDOW  — UPAMIĘTNIONY 

W  lesie W idzgiris niedaleko Otyty odsłonięto zespół pam iątko
w y ku  czci o fiar popełnionego na Żydach ludobójstwa^

Napis n a  zespole głosi: „Przechodniu, zatrzym aj się! Ta ziem ia 
przesiąknięta jes t k rw ią ludzką". Po k ilku  krokach  przyciąga 
wzrok m etalow y szp&l z napisam i w  językach  litew skim  i ży
dowskim: „W  tym  m iejscu w  lataah 1941— 1944 naziści i  ich 
m iejscowi sługusi zamordowali kilkadziesiąt tysięcy  Zytiów — 
dzieci, kobiet, mężczyzn, przew ażnie przyw iezionych z  innych 
krajów ". Ścieżki prowadzą do dziew ięciu dołów —  bratn ich  m o
g i ł  W  każdym  dole n a  czarnym  postum encie n ieduży  pom nik 
w  kształcie białej piramidy.

GEST MORSKIEGO ADMIRAŁA 
Dowódca M arynarki Bałtyckiej adm irał W . Jeg o ro w  w  odpo

wiedzi na  apel m era K łajpedy B. Petrauskasa o przyśpieszeniu 
przekazania kasyna  oficerskiego pracow nikom  k u ltu ry  miasta, 
dopomógł w  przyśpieszeniu tej spraw y. W ojskow i obiecali- p rze
kazać pomieszczenie do dyspozycji sam orządu d o  czerw ca br. 
Pow stanie tu  m iejski ośrodek ku ltu ralny . W  gm achu, gdzie jest 
sala na  500 miejsc, ulokują się F ilharm onia K łajpedzka, zaw o
dow e zespoły artystyczne miasta.

„OBCE" KOLEGIUM 
W  Kłajpedzie ą tw arto  Kolegium  Języków  Obcych, działa jące 

.n a  bazie szkoły pedagogicznej. W  grupach  języków  angielskiego 
i niem ieckiego uczą się pedagodzy, posiadający  n aw y k i jęZyka 
obcego i p ragnący  się przekw alifikow ać. W y k ład a ją  im  nasi o raz  
zagraniczni specjaliści. Słuchacze kolegium  zdobędą dyplom y 
nauczycieli języka obcego szkoły średniej.

Tego lata do kolegium  będą też  p rzy jm ow ani uczniow ie szkół 
średnich. Za cztery  lata  zdobędą oni specjalność nauczyciela  
k las początkow ych z praw em  n auczan ia  języ k a  obcego w  k la 
sach początkowych.

OBYWATELE LITW Y, ZAGRANICA I  PRAW O 
19 m arca w  W iln ie  parafow ano —  przygo tow ano  d o  podpisa

nia um owę m iędzy Republiką Litew ską i U krainą w  sp raw ie 
pom ocy praw nej i  stosunków  p raw n y ch  w  spraw ach cyw ilnych, 
rodzinnych i  karnych.

Umowa ta  p od  względem  treśc i podobna je s t d o  podpisanych 
ju ż  przez Litwę porozum ień z  in ny in i k ra jam i —  Rosją, B iałoru
sią, M ołdową, powiedział jed e n  z  au to rów  ty ch  dokum entów,* 
w icem inister spraw iedliw ości Litwy, zatw ierdzony  o sta tn io  n a  
członka Sądu K onsty tucyjnego S. Śedbaras. Do najw ażn iejszych  
je j  zasad należy  zapew nienie  bezpieczeństw a sw ych  obyw ateli, 
kftórzy znaleźli się w  innych  państw ach, ob rona  ich  in teresów , 
udzielanie pom ocy w  sjfraw ach cyw ilnych i karn y ch . P racow ni
cy  P ro k u ra tu ry  G eneralnej L itw y mogli ju ż  skorzystać  z  m ożli
wości, jak ie  d a je  taka  um ow a m iędzypaństw ow a z  Łotwą ii p rze 
słuchali p rzebyw ającego w  w ięzieniu  w  R ydze przyw ódcę 
OM ON-u S. Parfionowa*. S. Sedbaras stw ierdził, że o b ecn ie  prze- 
widzano przygotow ania jeszcze 4—5 dokum entów  dotyczących 
porozum ień praw nych. O statn io  przekonano  się, że trzeba  zad
bać o  um ow y m iędzypaństw ow e rów nież z  takim i odległym i k ra 
jam i ja k  T urcja, Chiny, d o  k tó ry ch  w yjeżdża  w ielu  hand low 
ców# turystów  z  Litwy.

KOGO INTERESUJE JĘZYK LITEWSKI M OŻE PRZYBYĆ 
23 m arca w  W ilnie, w  sali Państw ow ej Inspekcji Językow ej 

rozpoczyna się sem inarium  dla  językoznaw ców  sam orządów  re
jonow ych i m iejskich. Będą om aw iane na jak tu a ln ie jsze  zagadn ie
nia k u ltu ry  języka, term inologii1, b iurow ości i p raw ne. R efera ty  
wygłoszą przew odniczący Państw ow ej Kom isji Ję zy k a  Litew skie
go  pTof/ A lbert as  Rosinas, d y rek to r In sty tu tu  Ję zy k a  L itew skie
go, członek-korespondent A kadem ii N au k  A leksandr as V ana- 
gas, inni n ajw ybitn iejsi językoznaw cy Litwy, ja k  też  specjaliści 
biurowości, przedstaw iciele Państw ow ego Biura P atentów . Sem i
narium  potrw a 2 d n i  

A dres Państwowej Inspekcji Językow ej: V ilńius, Y ienuolio  8 
(IV piętro). Początek sem inarium  o  godz. 11.

NAJPIĘKNIEJSZY PIES 
C zarny rosyjski te r ie r  A rre-Frais-K lering został u znany  za p ier

wszego zwycięzcę cham pionatu  Litew skiego T ow arzystw a K yno
logów. iW łaścicielem  psa jes t k ła jp ed z ian in  R. Korabttn.

Cham piona spośród  ponad ty siąca  psów  uczestniczących w  za 
wodach m iędzynarodow e ju ry  w ybierało  przez d w a  dni. A ż 7 eks
pertów  przybyło z  W ęgier, p o  1 z  A ustrii, W ielk iej B rytanii, 
Norwegii, Francji.

W  końcu ty g o d n ia  w  litew skim  „Litezpo" m ożna było  obej
rzeć psy  aż 75 ras, p rzyw iezione z  różnych m iast i rejonów  L it-1 
wy, ja k  tez z  Łotwy, Estonii, Białorusi, Polski, R o s ji  Była to  1 
najw iększa w ystaw a psów, jak a  k iedykolw iek  odbyw ała się  w  
naszym kraju .

N a podstaw ie doniesień prasow ych 1 nadia 
przygotow ał H enryk  MAŻUL

Dziś w bankach litewskich

'Jelcyn przekroczył Rubikon
W  sobotę w ieczorem  o godz. 20 czasu moskiewskiego występu

jąc  przed kamerami telew izji prezydent Rosji B. Jelcyn ogłosił 
wprowadzenie  w  k raju  rządów prezydenckich.

;a

Litewski kom ercyjny „Vytls": 
(22.111): dolar — 475.80 (skup), 
490.20 (sprzedaż), m arka niem iec
k a  — 287. 90 (skup), 296.60 
(sprzedaż), rubel rosyjski —  0.50 
(skup), 0.63 (spTzedaż).

W ileński kom ercyjny: dolar —- 
479 (skup), 489 (sprzedaż), m ar
ka niem iecka —  285 (skup), 292 
(sprzedaż), rubel rosyjski —  0.61 
(skup), 0.63 (sprzedaż).

Innow acji: do lar — 475 (skup), 
489 (sprzedaż), m arka niem iecka 
— 281 (skup), 288 (sprzedaż).

„U etuyos verslas": dolar — 
475 (skup), 489 (sprzedaż), m ar
k a niem iecka — 284 (skup), 293 
(sprzedaż).

„Litlmpez": dolar —  478
(skup), 488 (sprzedaż), m arka nie
m iecka —  281 (skup), 290 (sprze

daż), rubel rosyjski —' 0.50 (skup),
0.65 (sprzedaż).

Długo i- z napięciem  oczeki
w ane przem ówienie oznaczało w 
praktyce jedno  — prezydent 
przekroczył graniczny Rubikon, 
a  Rosja weszła w  now ą epokę. 
Dziś jeszcze nie m ożna okre
ślić, jak ą  ona będzie. K to będzie 
zwycięzcą? W alk a  o w ładzę w 
Rosji jeszcze trw a. A le w ydaje  
się, że je s t to  ju ż  ostatni jej 
etap.

O głoszony w  sobotę dekret 
Je lcy n a  p rzew iduje  przeprow a
dzenie 25 kw ietn ia  ogólnonaro
dow ego referendum  w  spraw ie 
votum  zaufania  d la  prezydenta. 
„W ybrąK ście m nie w  1991 r., 
dziś zw racam  się  d o  w as z  za
pytaniem  —  czy  mam b y ć  dalej 
prezydentem , czy  też  w ładza m a 
b yć  w  rękach  Z jazdu Deputo
w anych, k tó ry  dąży do reak ty 
w ow ania  kom unizm u? “ —  po
w iedział Je lcyn . W  sw ym  o rę 
dziu p rezyden t w ezw ał naród  do 
poparcia* g o  i zagw arantow ał 
w szystk ie  podstaw ow e praw a l 
wolności obyw atelskie. Je śli 25 
kw ie tn ia  naród  poprze Jelcyna, 
rozw iąże o n  parlam ent i ogłosi 
now e w y b o ry  d o  Zgrom adzenia 
N arodow ego.

O głoszony w  sobotę p la n  J e l
cyna  zapow iada tym czasem : 
p rzeprow adzen ie  szybkiej re 
form y ro lnej, p ryw atyzac ję  ma- 
ją tk u  przem ysłow ego, w sparcie  
m ałego  bifenesu, w prow adzenie 
robó t pub licznych  (ze względu 
n a  o g ro m n i bezrobocie), stabi
lizac ję  rubla, kom pensację  
s tra t n a  książeczkach  oszczędno
ściow ych, w alk ę  z  korupcją , 
u frzym anie  dyscyp liny  w śród 
w szystk ich  republik , w chodzą
cy ch  w  sk ład  F ed e rac ji R osyj
sk ie j. Do czasu  referendum  p a r
lam en t R osji m oże s ię  zbierać, 
a le  n ie  m oże podejm ow ać d ecy
z ji sp rzecznych z  dekre tem  p re 

zydenta.
W  reakcji n a  wystąpienie 

Je lcy n a  i  wprow adzenie rządów 
prezydenckich w  niedzielę w 
M oskwie n a  nadzwyczajne po
siedzenie zebrała się Rada N aj
wyższa. Obradom, k tóre  roz
poczęły się w  atm osferze obu
rzenia tow arzyszyła w yraźna 
niepewność. W  chwili k iedy  
rozpoczynano d y skusji, wokół 
Białego Domu trw ała  dem onstra
c ja  przeciw ników  Jelcyna.

O n  sam, m im o zaproszenia nie 
pojaw ił się n a  sala obrad. Przy
byli tam  natom iast w iceprezy
d e n t A. Ruckoj, p rem ier W . 
C zernom yrdin, przew odniczący 
Sądu K onstytucyjnego W . Zor- 
k in  i członkow ie rządu. W ystę
p u jąc  z  parlam entarnej trybuny  
w iceprezydent R uckoj, stw ier
dził, że n ie  m ożna zabronić p re 
zydentowi- rozpisania referen
dum  o  votum  zaufania dla  sie
bie, natom iast pozostałą część 
prezydenckich  postanow ień ok
reślił jak o  niezgodne z  Konsty
tu cją  i  m ogące m ieć n iebezpie
czne n as tęp s tw a  Tego samego 
zdania b y ł W . Zorkin, k tó ry  je 
szcze raz  pow tórzył, że  ostatnie 
w ydarzen ia  to  p ró b a  przew rotu.

G łówny ryw al J e lcy n a  R. Cha- 
śbułatow , k tó ry  przerw ał swą 
podróż  po k ra ja c h  W NP, pow ie
dział, że  d e k la rac ja  Je lcyna 
prow adzi do  d y k ta tu ry  w  Rosji. 
W  czasie d eb a ty  k ilk u  mówców 
w zyw ało  d o  odsunięcia  Je lcy n a  
o d  w ładzy. A tm osfera obrad 
u leg ła  zm ianie z  chwilą, gdy 
okazało się, że  najbardziej liczą
c y  s ię  m inistrow ie —  obrony, 
bezpieczeństw a o raz  spraw  w e
w nętrznych  podpisali ośw iadcze
n ie  w yraża jące  poparc ie  dla 
p rezy d en ta  o raz  zasad Konsty
tu c j i

M inister o b rony  P. Graczow

pojawił Bi  ̂na ,
oznajfljić, ^  
tuacjiy w 
armia, Zachowi 
W  o d p ^ l S j

od odpovrtataSJ^«

W  H edaeta*
1  f0™“  P o w N

™ *racl.
* ret o b e a S y ^  «  
K o n s t y t u c j ą ;  1

W  k o ń c u  L i  1
uchwalą p < W £ N I
a k c y jn e m u  
botnia d e ^ , ~ N l  
cyn* z g o d n a  
Możną domyją '1  
<fete kotejne „ J j f c
wodniczący 
cjffljji Jelcyna j g f  
m achu stanu, a iT j,  
cyn  oznajmi), 
go  werdyktu.

Decydując ń, J  
cję  B. Jelcyn n jJS  
silniejszymi u t  ł  
ale też san 
swych pizedwojul] 
w  Moskwie tnij, ,  

Wczoraj w Mo* ą  J  
stytucyjny rozpora J 
sesją mającą ocali] 
decyteję prezydenta) 
sja  odbywała sią pod, 
ctwem W. Zoritim. 
komplikował fakt. 1  
posiadał tekstu p®J 
dekretu, Do o a o J  
gazety nie otrryca*] 
szczegółowych 
tem a t I

Świat patrzy na Moskwę
I P oparcie d la  sobotn iego  o rę 
d z ia  B. Je lc y n a  ogłosiło  w iele 
rządów  n a  ca łym  św iecie, m in . 
7  najb o g atszy ch  państw , W spól
n o ta  E uropejska, k ra je  ba łty 
ckie, P raga, Budapeszt, W arsza
w a, Sofia.

J a k  w y n ik a  z  doniesień, ro
sy jsk ie  M SZ poinform ow ało 
am erykańską  am basadę w  M o
skw ie o  przem ów ieniu  Je lcy n a  
n a  k ró tk o  p rzed  jeg o  w y stąp ie 
niem.

STA NY ZJEDNOCZONE 
WIEDZIAŁY W CZEŚNIEJ

o p lan ach  Je lcy n a , pozw oliło to  
prezyden tow i C lin tonow i obser
w ow ać przem ów ienie  ro sy jsk ie 
go p rezy d en ta  bezpośrednio.

W  k ilka  godz in  p o  jeg o  za
kończeniu, p rezy d en t Stanów  
Z jednoczonych dał ośw iadczenie 
zdecydow ania pop iera jące  p re 

z y d en ta  Rosji. C lin ton  z  zado
w oleniem  odnotow ał też, że  Je l
c y n  obiecał szanow ać p raw a i  
wolności obyw atelskie w  okre
s ie  rządów  dekretam i.

Spośród innych  am erykań
sk ich  reak c ji, jed e n  z  senato
rów, p rzew odniczący  podkom i
s ji  d o  operac ji zagranicznych 
stw ierdził, że  rząd  am erykański 
i p rezyden t Clinton

NIE M A JĄ  ŻADNEJ INN EJ 
ALTERNATYWY

niż poparcie  d la  Je lcyna , gdyż 
je s t on  najw iększą n adzieją  na 
p o stęp y  dem okracji w  Rosji;

S enato r ostrzegł jed n a k  p re 
zyden ta  p rzed  zbytnim  w iąza
n iem  się z  Je lcynem  i  zalecił 
m kno poparcia  zachow anie n ie 
zbędnej swobody ruchów  na 
w ypadek, gdyby  n a  m iejsce

Zmiana warty 

we Francji
Tak, ja k  się spodziewano, 

w stępne oceny pierw szej tu ry  
w yborów  parlam entarnych w e 
Francji w skazują  n a  zwycięstwo 
p raw icow ej koalicji. W ystępu ją
ca  pod nazw ą U nia dla Fracji 
k oalic ja  praw icow a uzyskała  39,6 
proc. głosów i m a powody do ra
dości w  odróżnieniu od socjali
stów , którym  udało się uzyskać 
zaledw ie 20,6 proc., co oznacza 
d ruzgocącą1 k lęskę dotychczaso
wej partii rządzącej. Komuniści, 
k tó rzy  osiągnęli 9,2 proc. wciąż 
m ają szansę na g rupę parlam en
tarną liczącą około 25 deputow a
nych. N a dokładniejsze liczby 
przew idyw anych m andatów  w 
każdej partii jes t jed n ak  jeszcze 
za  w cześnie. Dośw iadczenie w ska
zu je  bowiem, że druga tu ra  mo
że albo potw ierdzić wyniki ,pier
w szej, albo  nieco je  skorygow ać. 
N iczego to  jed n ak  n ie  zmieni w  
układzie sił przyszłej izby. „Zie

loni", k tó rzy  w ygrali w ybory w 
sondażach, zostali praktycznie
wyelim inowani. Zam iast spodzie
w anych 15— 18 proc. zadowolić 
s ię m uszą-7,7 proc. głosów. N ie 
będą m ieli ani jednego deputo
wanego. Skrajn ie praw ićow y

' F ront N arodow y Je an  M arie Le- 
p a in 'a  zdobył 12 proc. głosów. 
W  pierwszych , wypow iedziach 
przyw ódcy socjalistyczni przyzna
li, że ponieśli druzgocącą poraż
kę. N a praw icy b rak  też trium 
fów. Przew aża ton trzeźwej os
trożności „nasze zwycięstwo jest 
wynikiem  odrzucenia socjalistów, 
m usimy je  zmienić w  entuzjas
tyczne przystąpienie do naszego 
program u" powiedział jeden  z 
przywódców Unii dla Francji. 
Trudno się z tym  nie zgodzić. 
Bezprecedensowa na przestrzeni 
półwiecza pierwsza klęska lew i
cy  w iąże się z biernością w ybor
czą przekraczającą 30 proc., gdy 
na ogół w  w yborach  parlam enta
rnych głosowało około 80 proc. 
wyborców. Oznacza to, że Fran
cuzi pozostają nieufni w obec po
lityków, a ze zmianą większości 
nie wiążą w iększych nadziel.

Jelcyna pojawił się i 
w owy rosyjski pofitjt]

J a k  oświadczy! i 
formacyjny Białego D 
zytient Clinton w 4 
szykuje się do i 
cynem  w dn. 3-4 b 
kanadyjskim

ZACHÓD 5 
POPARŁ J

i jego  decyzję 
pomocy dekretó* (|  
przeprowadzenia 
kwietniu br. Fran̂ 1 
do szybkiego iwotos 
siedmiu najbanbkl ^  
wfonych patów 
skoordynowania 
sowej dla RosjL 
zagranicznych W jjj 
kel zaznaczył a ' 
skiego rządu,

JELCYN POSjWj 
DO GRANICY ^

w  świetle . 
ctów. Jednoaeśo* ” 
d a  niemieckiego 
rząd RFN w 
cyzję B. Jelcyna 1
ję, że doprowadn J
j owego 
władzę mię®? 
tein. Sf*.

Duże iamep<*0jj5 
w  Rosji
rainy Ktawtf* „ 
wszystkieros H
sądnych i 
Tymczasem

pr zed
WOJNY ^

w Rosji osUłei ,  
n iu  telewi*H“"  ę /  
zydent G n sP ^ ,
Porównał <» 
nie Jelcyna “V *  
skiego opon* |g  • 
wi w sierpniu
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inych wysiłków nie wystarczy

*Jtyd>o**owe w’rnlklł 

siĘ ró z n io ld

r̂josna niezbyt hojnie darzyła nas ciepłem, przypo- 
dfflą, Ole Jak prognozują synoptycy, za to ta pr*w- 

«K*U w ôsna naprawdę „wyrówna krzywdy" awą
^ T i S z p n y i n  uczuciem 'witają Ją mieszkańcy wsi.

joW czych m asowo przebiegają zebrania spra
l i  w \ 7 i i > c y  podsumowują w y sfU  ubiegłorocznego go- 

zimowego chowu zw ie rzą t /Chociaż, ja k  tw ierdzi
dr*"*11 w ileńskiego rejonow ego zarządu Petras

tas. ran,m zwierzęta m e w yjdą  nh pastw isko, za wcze- 
tf1®? Wrtrić *  w y rk a c h  zimowania.

v a "  i  „ G r ic iu n a i"  z a m ie rz a ją  
p o n o w n ie  ,, p o b ra ć  s ię " ,  p o d o 
b n ie  t e ż  m a  sc a lić  s ię  „Sum - 
skas'".:.

— Czy bieląca, spóźniająca się 
wiosna cieszy kierownika działu 
rolnego!

—  D o  ra d o ś c i  n ie  m a  p o 
w o d ó w . A le , ż e  s ię  .n ie c o
s p ó ź n ia , t o  d o b rz e . S tw orzy; 
to  m o ż liw o ść  s p ó łk o m  z a o 
p a tr z y ć  s ię  w  n ie z b ę d n e  d o  
ro z p o c z ę c ia  p r a c  p o lo w y c h  
z a s d b y  p a liw o w e . R a ln ic v  ni* 
c z y m  z b a w ie n ia  o c z e k u ją  n a  
o b ie c a n e  p rz e z  rz ą d  k r e d y ty  
n a  p r z e p ro w a d z e n ie  w io s e n 
n y c h  p r a c  p o lo w y c h , g d y ż  
r a c h u n k i  w  b a n k u  w  w ię k 
szo śc i s p ó łe k  s ą  p u s te .  N a to 
m ia s t  u p r a w a  1 b a  p o la  k o s z 
t u je  o k o ło  20  ty s .  ta l ,

W  r e jo n ie  o k o ło  30 p ro c . 
g ru n tó w  n ie  z a o ra n o  je s ie n ią . 
P rz y sp o rz y  t o  p ra c y ,  a  i  
z w ię k sz y  k o s z ta  w io s e n n y c h  
r o b ó t

— Czy Istniejący sprzęt tech
niczny, przy racjonalnym  wyko
rzystaniu, zapewni term inow e 
przeprowadzenie p rac  polowych?

—  O s ta tn io , o d  d łu ż s z e g o  
c z asu , n ie  m o g ę  n a z w a ć  a n i  
j e d n e j  s p ó łk i ,  k tó r ą  s ta ć  b y  
b y ło  n a  n a b y c ie  n o w e g o  
sp rz ę tu . P o s z c ze g ó ln y m , c o  
p ra w d a , u d a io  s ię  n a b y ć  n ie 
k tó re  c z ęśc i z a m ie n n e . K o g o  
s ta ć , u d a je  s ię  b e z p o ś re d n io  
d o  f a b ry k i  t r a k to ró w  i  p r z y 
w o z i p o trz e b n e  d e ta le .  A le  
z a sa d n ic zo , to  m e c h a n iz a ło -  
r z y  ro b ią ,  c o  m o g ą , b y  ja k o ś  
d o p ro w a d z ić  d o  n o rm a ln ie j 
k o n d y c ji  i s tn ie ją c e  c ią g n ik i.  
S ta s u ją  c z ę ś c i  z e  s ta r y c h ,  u- 
le g a ją c y c h  ro z b ió rc e  m asz y n .

— A  Jak m ają się spraw y z 
m ateriałem  siewnym, z sadzenia
kami, chemikaliami?

—  S p ó łk i u p r a w ia ją c e  z ie 
m n ia k i  z a sa d n ic z o  p o s ia d a ją  
z a so b y  s a d z e n ia k ó w . N ie  za-

zostały tak ie , b r a k n ie  t e ż  n a s io n  u p r a w  z b o 
żo w y c h . G o rz e j je s t  z  n a s io 
n a m i t r a w  w ie lo le tn ic h , in 
n y c h  m ie s z a n e k  p a szo w y c h . 
A le  n a jg o rz e j  t o  w id o c z n ie  z  
k u k u ry d z a .  U k ra iń c y , M o łd o - 
w ia n ie  p ro sz ą  p o  1,5 d o la ra  
z a  kig n a s io n  k u k u ry d z y .  D la 
re jo n u  p o trz e b u je m y  ic h  o k o 
ło  70  to n . O czy w iśc ie*  n ie  
s ta ć  n a s  n a  t a k ie  w y d a tk i.  O- 
s ta tn io  n a  e le w a to ra c h  trw a  
o cz y sz c z a n ie  k u k u ry d z y , k tó 
rą  re p u b l ik a  o trz y m a ła  z  A - 
m eryki- w  c h a ra k te rz e  w s p a r 
c ia  p aszam i. J e s t  o g ro m n e  ry -

“ftSÓłem |  r e p u J *
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w * *  °  50f&anie udało się za- 
pr<x. bydła

-  około 50 p ro c . 
J o fe e j i  Pod  wzgię-

'liaetoośa n a jm n ie j u-
tosl«k> d o j n e - h c z y  

„porównaniu z  1991 
T o wielkości u d o jó w  
jet mówić, g d y ż  za- 

J J  łuską h o d o w có w  
Sym abie ' stada, a  n ie  

nie czy zach o w an ie  
jjj mleczarskiej. T o te ż  
. w rejonie o trzym ali- 
980 tg  m leka o d  k ro -  

Fji Kfen 1991 w sk a ź n ik  
gijnosił 3036 kg). zm n ie j-  

i zawartość w  n im  
l Na przykład, . w  

t iofeiczej „M aiś ia g a la '
1872 kg m le k a  o d  

„Buividiśkes" i  
odpowiednio —  

-13)0 kg.
-  w iU iiik i t e  i w ą  w y m o w ą  

u |ą  t a l i  5 0  —  p o c z ą t -
p ę d o w e j p ra c y  n a  w s i .  S ą  

i  m ó e ,  t e  a k ) w i e k a  o- 
i  rw p ła . Z eb y  n i e  z o s t a -  

nia. le  w szę d z ie  J e s t  t a k  
t  r  h o d o w lą  p r o s z ę  n a z -  

lą t iU  rolne, k tó r y m  l e p i e j  
liW ki i  p o tra f iły  p r z y n a j m -  
^nckowić poz iom  p r o d u k c j i  
m  •
|  to tych najbardziej p o -  
|K należy zaliczyć 

J „Gulbinai" „Ka- 
• iSavićiunai", ,,M ic- 
ifitijaićiai"...

| ^  które w toku reor- 
I ile rozdrobniły sle lak 
X * *  “  »♦ samo-

lecz zachowa- 
1 Wośi, lob rozpadły się 
. U **** Jednostki?

te  sp ó łk i

Ł a!?ty W W to s tw a  ro l-
• f c k w *  dodać' ' t e  fh  sowcbozy ró- 
f i Z l  na jm ocn ie j- 
9 H |B  oowien tu  doś- 

B p  s ię  n a  
! W ie d z ia łb y m , 

^  z Praw dziw ego

fc.'ł l« e w l! ! ° , llle notuje 
?  do pono-

poszczegól-

z y k o , co  d o  w y k o rz y s ta n ia  je j 
j a k o  m a te r ia łu  s ie w n e g o  n a  
n a s z y c h  p o la c h . W s z a k  s k ła d  

g leb y , w a r u n k i  a tm o s fe ry c z n e  
d a le c e  n ie  są  iden tyczn ie . N ie 
s te ty , j a k  d o ty ch c z a s , in n e g o  
w y jś c ia  n i e  m a.

N ie  n a j le p ie j  w y g lą d a  te ż  
z a o p a tr z e n ie  s ię  w  n a w o z y , 
h e rb ic y d y .  T o n a  n a w o z ó w  
k o s z tu je  30  ty s . ta i .  P o d o b n ie  
h e rb ic y d y .  Z a p a s ó w  p r a w ie  
n ie  z o s ta ło . A  k u p ić  t e r a z  —  
n ie  m a  z a  co .
- — Rozmawiamy ciągle o  spół
kach rolniczych. A  ja k  m ają się 
spraw y u  gospodarzy Indywidual
nych? Czy n ie  należą oni do gen
til działu rolnego?

—  J a k  n a jb a r d z ie j .  W s z y s 
c y  ro ln ic y  r e j o n u  n a le ż ą  d o  
n a s  i  je d n a k o w o  m u s im y  s ię  
o  n ic h  tro sz c z y ć . Z b ie ra m y  
zg ło sz e n ia , w  ra z ie  p o trz e b y , 
p o m a g a m y  z a o p a try w a ć  s ię  w  
n a s io n a ,  o c z y w iśc ie , j e ż e l i  s ą  
w  s ta n ie  z a  n i e  z a p ła c ić .  P o 
d o b n ie  j e s t  z  in n y m i z a so b a m i 
m a te r ia ln y m i. O g ó łe m  w  r e 
jo n ie  m a m y  1945 w ła śc ic ie li  
z ie m i, k tó rz y  łą c z n ie  d y s p o 
n u ją  o b sz a re m  12 ty s .  h e k ta 
ró w . B lisk o  90 p ro c . t e g o  s ta 
n o w i  z ie m ia  a rn a .  N a  k a ż d e 
g o  w ła ś c ic ie la  p r z y p a d a  ś r e 
d n io  o k o ło  6  h a . O c z y w iśc ie , 
d a le c e  n ie  w s z y s tk im  ła tw o  
d a  s ię  i c h  u p ra w a .  D o  p o m o 
c y  z a a n g a ż u je m y  te ż  m e lio ra -  
to ró w , z je d n o c z e n ie  .A g r o -  
c h e m ia " ,  p o s ia d a ją c y c h  
s p rz ę t  te c h n ic z n y  d o  u p ra w y  
g leb y . D o ło ż y m y  s ta r a ń ,  a b y  
k a ż d y  h e k ta r  g ru n tó w  z o s ta ł  
o b s ia n y ...

—  ,_i wreszcie zaham owane 
dalsze staczanie się rolnictw a do 
dołu?..

—  T o  n i e  je s t  t a k ie  p ro s 
te .  N ie  o s ią g n ie m y  te g o , z a 
n im  n ie  z o s ta n a  z b ila n so w a n e  
c e n y  n a  t o w a ry  p rz e m y s ło w e  
s to s o w a n e  w  ro ln ic tw ie , w  
ty m  p a liw a , 'e n e rg ii, m asz y n
—  i  c e n y  m ię sa , m le k a , in 
n e j  p ro d u k c j i  r o ln ic z e j .  J e 
ż e li  j e d n e  z b liż a ją  s ię  d o  
św ia to w y c h , t o  i d ru g ie  m u 
szą . W  p rz e c iw n y m  r a z ie  ,.n a  
p a tr io ty z m ie  d a le k o  s ię  n ie  
z a je d z ie " . B o fak t, ż e  w  s p ó ł
k a c h  z a c h o w a ły  s ię  je sz c z e  
b y d ło , t rz o d a  c h le w n a , d a  
s ię  w y tłu m a c z y ć  ty lk o  p a 
tr io ty z m e m , w  n a jle p s z y m  
te g o  s ło w a  z n a c z e n iu . G d y ż  
k a ż d y  d z ie ń  ic h  u trz y m a n ia  
p rz y n o s ił  i  p rz y n o s i  im  s t r a 
ty . O  Ile  s p o k o jn ie js z e  i  dos- 
t ś tn ie j s z e  ż y c ie  m ia ły b y  o n e  
s p rz e d a ją c  zb o że, ja  n ie  w y 
k o rz y s tu ją c  j e  n a  u trz y m a n ie  
z w ie rz ą t. T a k  w ię c , p o m im o  
n a jw ię k s z y c h  w y s iłk ó w  i s ta 
r a ń  ro ln ik ó w , p o trz e b n a  j e s t  
p rz e d e  w sz y s tk im  o d p o w ie d 
n ia  p o l ity k a  rzą d o w a .

— Dziękuję za* rozmowę.
Danuta DANOWSKA

grasowali na Sałtoniszkach
krad2ieży

1 cmenta-

B I  tofigBego komi-
I N 1" ^  s i«Hicki. 
K  ' ^ i P o d e J r z a .
“  *  le i \ to y - T r w a

S  Ja . ”  C i e l n e j  

** tak
ł C O  z *°«i. którzy

f N  3  « ły  p e r ę ]  
^  z m i l

dzi. W yłam ali drzwi w składzi
ku, w ykradając stam tąd taczkę, 
n a  k tórej wywieźli swą cmen
tarną zdobycz.

Kradzież metali kolorowych na 
Sałtoniszkach nie  jest faktem 
odosobnionym  Rabusie nie omi
ja ją  innych cmentarzy.

Dziwne koleje losu.. W  latach 
50 stróże otrzymywali specjalne 
rozporządzenia władz miejskich, 
nakazujące obowiązkowe dosta
wy metali — jako  złomu — z 
cmentarzy. Zginęło wtedy bez
powrotnie wiele cennych oka
zów sztuki ludwisa rski e j. Teraz 
z kolei cmentarze są pilnowane 
przed złodziejami* wszelkiej ma
ści wandalami. Niestety, są oni 
praktycznie bezkarni, bowiem 
tereny podlegające stróżom są

bardzo rozległe. A  swoją dro
gą, co  mogłaby uczynić jedna 
osoba bez uzbrojenia, bez łącz- 
jiości radiotelefonicznej z n a j
bliższym posterunkiem policji, 
naw et bez psa, z kilkuosobową 
bandą.

Halina JOTKIAŁŁO 
P.S. W czoraj kierowniczka 

cmentarza sałtoniskiego p. Nar
cyza Burbo poinformowała re
dakcję, że w  nocy z  21 n a  22 
m arca powalono 6 pomników (z 
fundamentami lub — bez) na 
cmentarzu katolickim i tyleż — 
na cmentarzu żydowskim Stróż 
zauważył w  nocy grupę młodkie- 
t y  wałęsającą się po cmentarzu. 
Czyżby kolejny akt wandalizmu 
jest odwetem za zatrzymanego 
kumpla-złodziej a?

Burzliwa dyskusja 
wokół podatków

W  minioną sobotę w  gmachu 
Sejmu odbyło się spotkanie 
przedsiębiorców i biznesmenów 
Litwy z posłami, przedstawicie
lami ministerstw, banków oraz 
z dziennikarzami. Jego  organiza
toram i było stowarzyszenie 
„iFondas 2 i “, podstawowym te
matem — polityka podatkowa 
naszego rządu.

N a w stępie głos zabrał przed
staw iciel Europejskiej Ekonomi
cznej W spólnoty „Phaie" pan 
Richard Himcfle z konkretnym  
planem  pomocy litewskim przed
siębiorcom. Powiedział on, że 
w spólnota ta  ma bardzo konkre
tny  program  działalności. Prag
nie przy rządzie utworzyć spe
cjalną agencję, k tóra  wspierała
by przedsiębiorców. Agencja ta
ka może zorganizować jakąś po
moc m iędzynarodową, obce in
w estycje i w  ten  sposób pomóc 
w  utworzeniu now ych miejsc 
pracy. Należy zorganizować spe
cjalny program  szkoleniowy, u- 
tw orzyć punkty  konsultacyjne. 
Pryw atny  biznes — to  w ielka e- 
konom ika — podkreślił pan  Hih- 
dle — i trzeba mu dać zielone 
światło.

W iceprezydent stowarzyszenia 
„Fondas-21" R. Bakutis krótko 
przedstaw ił dzisiejszą sytuację 
przedsiębiorców. Poprzez wyso
kie  podatki hamowana je s t n ie
mal każda dobra inicjatyw a — 
powiedział. J a k  się okazuje, że 
spraw ą podatków zajm ują się 
wszyscy, prócz finansistów, bo 
naw et M inisterstw o Sprawiedli
wości m a praw o ustalić podatek. 
W obec powyższego padło bardzo 
dużo słów  ostrej k ry tyk i pod ad 
resem  Komitetu ekonom iki Sej
mu, M inisterstwa Finansów.

W iększość przedsiębiorców o- 
becnych na spotkaniu rzetelnie 
przyznała się, że w  różny spo
sób wym iguje się od płacenia

podatków, gdyż w przeciwnym 
przypadku już po miesiącu mu
sieliby zwijać swój interes. Pod
kreślili jednak przy tym bardzo 
jasno, że takie „krętactwo” im 
całkiem nie odpowiada, że 
chcieliby uczciwie i rzetelnie 
płacić podatki, gdyby były one 
w ramach rozsądku. Zyskaliby 
na tym nie tylko sami biznesme
ni, ale przede wszystkim paóst-. 
wo, a  więc my wszyscy.

Uczestnicy spotkania wyrażali 
swoje niezadowolenie tym, że 
zagraniczne spółki czerpiące do
chody na Litwie, nie płacą po
datków. Nie uszło uwagi także 
zwolnienie od podatków poszcze
gólnych spółek, w  tym „Vilba- 
ra M i in. W ielu stawiało pyta
nie, kto z wysokich osobistości 
za tym i działaniami stoi i  jaki 
ma z  tego zysk osobisty.

Na niektóre tego rodzaju py
tania próbował wprawdzie od
powiedzieć dyrektor departame
ntu podatków i dochodów Mini
sterstw a Finansów J. Audraśiu- 
nas.

I*oseł n a  Sejm RL, przewodni
czący Komitetu ekonomiki* K. 
A ntanav iaus przyznał całkowitą 
rację przedsiębiorcom, skrytyko
wał system, kiedy  z  jednej stro
ny  potrąca s ię  podatek, z innej 
natomiast tym samym osobom 
daje się dotacje. Zaproponował 
on  od zarabiających do 6 tys. 
talonów w  ogóle nie potrącać 
podatku dochodowego.

Swoją drogą K. Antanavićius 
ostro skrytykował także przed
siębiorców i  biznesmenów za to, 
że nie włączają się do  kształto
w ania polityki ekonom iom : \ o- 
raz system u płatniczego. Powin
ni opracować sw oje w arianty i 
przedstawić j e  Sejmowi crdfc 
rządowi. •

JnUfta TRYK

Cele i strategia — te same
(Dokończenie ze str. 1)

cego Komisji Regionalnej A. 
Augulis zaakcentował potrzeby 
Litwinów mieszkających na 
Białorusi.

Ja k  zwykle wielce kontrow er
sy jne i emocjonalne było w y
stąpienie L Slmelionlsa, który 
w ystąpił w  imieniu zarządu l i 
tew skiego Funduszu Kultury. Po
wiedział on, że to, iż od fundu
szu oddzielił się ZPL, to tego 
n ie  żałuje, ale kiedy uczyniła 
to  „V ilnija" —  to  żałuje. Stwier
dził też, że pełnomocnicy rządo
wi n a  rejon  wileński i  solecz- 
nicki A. M erkys i  A  Elglrdas 
w ejdą do historii i zapropono
wał, aby  na nową kadencję pre
zesem „V51niiM wybrać byłego 
m inistra leśnictwa R. Klimasa 
— ja k  stw ierdził — „ze względu 
n a  jeg o  zdolności i dyplomację".

Nie ma potrzeby relacjonować 
całego zjazdu. Na pewno n ie  ma 
podstaw, aby na Utwie istniała 
jednolita szkoła litewska jedynie 
z wzmocnionym wykładaniem  ję 
zyka litewskiego, jak  proponował 
mówca B. Saknys. Również jedna 
z pań z  sali protestowała, że 
w  dziale mniejszości narodowych 
M inisterstwa Kultury i  Oświaty 
pracują 4 osoby. Je j zdaniem, 
należałoby zostatwić tylko jedną 
czy dwie, aby „zajmowano się 
nie tylko PolakamiN.

Choć „Vllnlja" twierdzi, że 
jej zadaniem jest przywrócenie 
spolonizowanych rodaków na 
łono litewskości, wydaje się, że 
prócz nacisku nie ma żadnych 
rozsądnych koncepcji. Bo czyż 
rozsądni rzeczą jest patronat 
(jak za starych czasów) oddziału 
„Y-iIn.ii" rej. kowieńskiego nad 
mieszkańcami rejonu soleczni- 
ckiego, czy takiż planowany 
oddział „YMnii" m. W ilna nad 
rejonem wileńskim, że niby 
„mądrzejsiM mieliby patronować 
,głupszym H? I czy mechanizm, 
delikatnie mówiąc, przymusu nie 
wywoła mechanizmu obronne
go? Może wcale nie jest przy
padkiem, że nawet po pięciu 
latach istnienia organizacji w 
wielu rejonach Wileńszczyzny 
w ogóle nie ma oddziałów

„yiłnii". Może ludziom nie od
powiadają jej metody działa
nia?

Piąty zjazd uchwalił szereg 
dokumentów. M in. w sprawie 
działalności AK podczas wojny 
na Wileńszczyźnie. W  dokumen
cie stwierdza się, że... AK wal
czyła nie przeciwko Niemcom, 
ale prowadziła . ludobójstwo 
przeciwko Litwinom! Autorzy 
jakby nie  wiedzieli, że to  właś
nie  AK należała do formacji 
Polskich Sił Zbrojnych należą- 

. cych do koalicji antyhitlerow- . 
skiej i walczyła z agresorem i 
jego aktywnymi pomagierami. 
W  innej rezolucji żąda się potę
pienia na początku akcji Żeligo
wskiego 1 całego okresu 
dwudziestolecia, co jak  stwie
rdzono z sali obrad, dałoby pod
stawy do dalszych działań. W  
odezwie do rządu pisze się, że 

. jest wiele podań od Litwinów z 
Wileńszczyzny o naruszeniu 
praw człowieka, żąda się skoń
czyć z 200-letnią przymusową 
slawizacją i polonizacją, ocenić 
terytorialną autonomię itd.

W  halu Domu Nauczyciela 
można było za darmo otrzymać 
gazety „Salcza", „V51nia", „Vo- 
ruta", „AuSra". Obok dobrych 
książek (te ju$ należało kupo
wać za talony) proponowano 
książkę pt. „Antano Sniećkaus 
kolukis" („Kołchoz im. Antanasa 
Sniećkusa"). Daleki jestem od 
twierdzenia, że w ten sposób 
propagowano ideę kolektywi
zacji wsi. Tuż obok kelnerzy 
oferowali szampana — „Sowie- 
tskoje igristoje" i „Napoleona", 
likier kawowy; „Stolicznaja wód
ka", piwo z Udany. 50 g fran
cuskiego „Napoleona" kosztowa
ło 180 talonów, „Stollcznaja" 
można było spróbować po trzy
krotnie niższej cenie. A dzien
nikarz zagranicznej rozgłośni 
radiowej stał i uśmiechał się ta- 
jemniazo. Czy z  tego, co usły
szał, czy dlatego, że o zwycza
jach w  Europie wielu naszych 
obywateli sądzf jedynie po cie
mnym szkle butelki „Napoleo
na"?

Józef SZOSTAKOWSKI



i skazał mi fotel . stojący 
■  akurat pod wielkim mod-

I 1 rzewiowym krzyżem, kfcó-
ry zajmował praw ie całą ścianę, 

jo d  sufitu do podłogi. A  jakby 
był prosto od siekiery, nic nie 
Izheblowany, wszędzie pełno za
dziorów, ręką by pociągnął, to  
b y  pew nie drzazg sobie nawłbi- 
jał. I już  miałem  powiedzieć, że 
ten cieśla, co  robił ten  krzyż, 
to  bym  g o  do budowy chle
wów nie wfciął, gdzież to  tyle 
zadziorów pozostawiać, ale up
rzedził mnie:
PU—  Patrzysz na ten krzyż? Ro- 
[bił g o  n ie  byle tóo. 

i— To w idać — powiedziałem 
klapnąłem  na fotel,, zapadając 

[się ja k  w  kopce siana.
W ziął ode mnie laski, jedna m u 

wytpadła, to  ją  sam  podniósł, 
choć widać było, że z wysiłkiem 
się schyla, zasapał się, poczer
w ieniał. Rozejrzał się, gdzie te 
laski postaw ić czy położyć, .i w  
końcu powiesił j e  n a  ram ieniu 
tego  krzyża. N alał w  kielichy, 
mnie do pełna, sobie  ty lk o  tro 
chę, tłum acząc się, że m usi je 
szcze różaniec odprawić, bo  m u 
w ikary  zachorował. Podał mi 
kielich  do ręki, żebym, nie  m u
siał się podnosić, bo  z  dala tro- & 
chę  stał. Chciałem  naw et się 
dźwignąć, choć bez lasek  n ie  
wiem, ja k -b y  mi to  poszło. A le 
położył mi rękę n a  ram ieniu, 
żeby siedzieć. I  sam  siad ł w  
fotelu naprzeciw .

W ino  było słodkie, aż mdłe. 
Praw dę mówiąc, nie  lubię wina. 

już  słodkie p rzez gard ło  led- 
m i przechodzi, n ie  wiem, ja k  

ludzie p iją. A le przecież nie  
m ogłem m u tego  powiedzieć. I 
pochwaliłem, że dobre.

—  M usi być zagraniczne.
 |— Nie, z  porzeczek —  po
wiedział. —  Sm akuje ci? T o H e
lenka, m oja gospodyni, tak ie  wi- 

roW. Ucieszy się, ja k  je j  po 
wiem, że chwaliłeś. Dodaje tro - 

dzikiej róży, z ia ren ek  ja ło 
wca, coś łam  jeszcze. A le strze- 

tego  ja k  jak ie jś  tajem nicy. 
Naw et m nie d o  końca n ie  chce 
nigdy  powiedzieć, z  czego robi. 
Sm akuje księdzu, pow iada, to  

i s ię  n ie  pytać. N ie wszy
stko  się musi zaraz  wiedzieć. — 
Uniósł kielich. —  No, to  tw o je  
Zdrowie. —  I dotkbąw szy led- 

brzegu k ielicha ustam i, po- 
mlaskał i odstawił.

Uniosłem i  ja  swój.
Zdrow ie księdza probosz- 
-  I  znów zaczęło m nie d rę 

czyć, ile też  m i powie za to  
ńtiejsce. Bo zapatrzy ł się nagle 
gdzieś w  ścianę, jak b y  to  samo 

dręczyło, i le  m a mi pow ie
dzieć. Czy może ty lko  n a  ten  
modrzewiowy k rzyż patrzył. Na- 

przeryw ając to  gdzieś tam  
zaipat rżenie, w estchnął:

—  To ty  n ie  boisz się  śm ier-

O detchnąłem , że n ie  o  tej ce- 
się zamyślił.
- Czego się bać, księże p ro 

boszczu? T o ty ik o  ja k  coś n ie  
pewne, człow iek się boi.

— A  jed n ak  każdy je j  s ię  boi.

stjrach s ię  bierze. Budzi się czło
wiek boi. Zasypia i się boi. Dru
giego człowieka się boi. I cią
gle się boi. N aw et wczorajsze
go dnia, choć m inął i mu już nie 
grozi, a  boi się. N ie tylko zresz
tą  człowiek. Stworzenia, ziemia, 
woda. wszystko się boi. Czy, w e
źmy, drzewa, myśli ksiądz pro
boszcz, że s ię  n ie  boją? Nie po
wiedzą tego, bo n ie  mówią, nie 
płaczą, stoją. A le czemuż takiej 
osice drżą bez przerw y liście? I 
wcale w ia tru  nie  ma. Po dębach, 
ma się  rozumieć, nic ksiądz pro
boszcz n ie  pozna. Ale to  drze
w a ja k  ska ły  zatw ardziałe. Bo 
i wieki stoją. T ylko że gdy 
taki dąb w  końcu wali się, ca
ły  las truchleje. A  cóż człowiek 
p rzy  dęjbie, księże proboszczu? 
Złapałem  kielich ze stolika, w y 
p ija jąc  całe wilno do  dna. Po
czułem, jakbym  żabę połknął, 
ale  n ie  dałem  nic  Doznać po 
sobie.

— Dolać ci? — spytał się i nie 
czekając, aż  choćby potaknę, 
znów mi n a la ł d o  pełna. —■ Tak, 
tak  —  w estchnął, jak b y  z  naj-

W iesław  M Y SLIW SK I

tce  n ieraz spało się na  gołej 
ziemi, w  słocie, w  błocie, we 
m chu czy n a  śniegu. Budził się 
człowiek przym arznięty do  zie
mi, jakby b y ł z nią zrośnięty. 
Oczu n ie  mógł otworzyć, bo  mu. 
mróz tak  ściął, w  ustach lód 
miał, ręce, nogi zesztywniałe. 
Tyle że się wódkę zawsze z 
sobą miało, jeden, drugi łyjŁ i 
ta ja ło  się. Czy teraz  ten  w ypa
dek. D oktory głow am i kręcili, 
że z m oich n ó g  już  n ic  nie  bę
dzie. Tłumaczyli, że muszą mi 
obciąć. N ajp ierw  obie, potem, 
że choć jedną. N ie zgodziłem 
się, bo  jak że  to  bez nóg. I cho
dzę.

— O, zatw ardziały jesteś, mój 
synu —  pow iedział jak b y  jak iś 
w yuczony kaw ałek  mszy, niesz- 
poru, spowiedzi, znał przecież 
pełno  tego  n a  pamięć. —  A le 
to  pycha, w ierzaj mi, to  pycha. 
Strzeż się je j .  N ic tak iego  spu
stoszenia w  duszy ludzkiej nie 
czyni ja k  pycha  w łaśnie. N ie 
sta ra j się tak  za  w szelką cenę 
b yć  silny. S iła odgradza nas od 
innych  ludzi. Pom nij, że Jezus

się zapomnieć. 1 to  może nawet 
m ądrość ze strony Boga, że gdy 
n ic  już  n ie  może, da je  się za
pomnieć.

— O, blużnisz, mój drogi, s tra 
szliw ie Wuźnisz. —  Ręce uniósł, 
jak b y  chciał się odegnać ode 
mnie. Zrobił znak krzyża w  po
wietrzu. —  A le n iech  ci odpu
ści Jeg o  w ielkie miłosierdzie. — 
I zwiesił głowę, jak b y  modlił się

Kamień na kamieniu
(FRA G M EN T) dzie»z umw

na*. Słabością : 
leżymy do T ifa w  
te] naszej 
jaw i* w każdy®0 
w  jego  sile, Bag| , 
niej w y ro zu m ^ 'S  
przed nią, gggS *  
naczej c ię a to a l? ,  
A  to  me u. 
ko. A jeSi, ho J ) ,  
ci m oie Wnscaf 
ta. i *  to nieraz 
cza ludzi, że w J J I  
okrutną ohorok 
końca. Wzrok i  J  
gasa, słuch i f  a  
chać, rozian i 
w  nich zanika, m 

■  wówczas umrzesz,

|bą czy choćby sî

_ śię mm, i
śmierci zwyczaju, J  
boszczu. Nie tylko 
łyski do tnmmy, 
o d  kołyski do tr« J | 
to  nie. znaczy ten JJ 
umrzeć, księże pitt3 
wie, może dłużej a. J  
się długo żyje. A J  
n ń era  się jeszcze n  3  
um iera się dalej ufojl 
pozostali żyiwi. A toJ 
to  może tylko koc* 
A le zanim do tego h 
w iek  dojdzie^ fleź to j 
si przedtem amizeć 1 
prawdzie, księże prfe 
z każdym, co umieit 
życiu, umieramy i i  
chu, którzy zosUjay 
O n odejdzie, a im 
nam  zostawia i my j 
znosić. On tam w pi 
gn ije  i nie wie, nie c 
gnije, bo nk już nie 
czuje, nawet, że iogoii 
choćby nie było lam 
ższych po nim umieni 
ra ją  dalsi, umierają 
znajomi, a może i i  
mogą nie wiedzieć $ 
czy, księże proton® 
m y pośród riągtefo 
aby  i nas oqp toczka 
tak a  krowa zdechnie, 
nie, jastrząb pfekfc* i 
T A  samo są to 
I może to z tych m  
się już  za duło T|  
k u  zbierze, ptzycłwM 
śmierć. Mnie m*** j  
wydaje, jakbym i  ^  
chodził. Nfcy 1 
śmierć mnie ^  
wiła, żebym c 
I jakby miał to 
czegoś, co się 
sze.

1*1

głębszego zam yślenia. I  może 
w cale n ie  słuchał, co  m ówię, bo  
p o  chwili rzekł: —: T ylko  w i
dzisz, w ydaw ało  mi się, że mo
że  potrzebujesz  m ojego pociesze, 
n ia  A le w ybacz mi. To  ju ż  taka  
m oja  słabość kapłańska.

N ie  wiedziałem , co  m u odpo
w iedzieć, i up iłem  znów  te j  sło
dkiej żaby z kielicha.
. — Czy ja  w iem , księże probo
szczu, czy  człow iek  m oże po
cieszyć d rug iego  człow ieka —  
trochę za hardo  m u to pow ie
działem, a le  to  t a  żaba tak  m nie 
m dliła w  żołądku. —  Bo to  tak, 
jak b y  ślepy ś lepego chc ia ł przez 
las przeprow adzić. J e d e n  niesz
częśliwy, d ru g i n ieszczęśliw y, a  
las ciem ny i  nieznany. J a k  się 
m usi żyć sam em u za  siebie, tak  
i  um rzeć, iiik t n ie  um rze z a  n i
kogo. M nie  tam  zresz tą  ty le  razy  
zabijali, k sięże  proboszczu, że 
mi u m rzeć n ie  będzie  p ierw szyz
na. A  nażyć, też  s ię  sw o je  n a 
żyłem , że starczy łoby  n a  trzech . 
W  partyzan tce  siedem  razy  ran 
n y  byłem . A  raz  n aw et mi się 
w ydaw ało, że n a  tam tym  św iecie 
ju ż  jestem . I n ik t n ie  w ierzył, że 
będę żył. A  żyję.

A  n ie  pom yślałeś, że  to  
może Bóg chciał, abyś żył?

T rudno  coś powiedzieć, 
k sięże proboszczu j czy Bóg. Sil
n y  zaw sze byłem . P rzed  w ojną  
porznęliśm y s ię  n ie raz  n a  zaba
w ie nożami, k rw i z  człow ieka u . 
szło, że. inny  ju ż  b y  n ie  żył, a  
j a  żyję. T o  ty & o  te ra z  ra n y  n a 
sze s ta ły  się w ygodne, że byle 
co  i  ju ż  na tam ten  św iat. Ksiądz 
proboszcz m oże n ie  uw ierzy, a le  

— Bo życie jes t tak ie , księże , naw et k a ta ru  n igdy  w  życiu  nie  
proboszczu, i to  z życia  ten  miałem. A  przecież  w  partyzan-

TW O RCZO SCI CZŁON K Ó W  KOŁA L IT E R A C K IE G O

Rownianka
Brażdżaliny 

leszczyny 
łozy
wszystkie żagary niechrzczone 

posieką W as siekierą 
jtarąblą

równ tankę 
prz*wląsłem-powrósłem 
zwiążą w  pęczki n a  opał 

— W io 
Gniady
do m iasta w ielkiego 
do m iasta na  Rynek 

Drzewny
Za grosze 
za złote 
za lity  
Na ruszt 
na płomień 
I żar

przy ulicy Za walnej 
n a  Łostówce 
Zarzeczu

na smugę dymu 

W ojciech PIOTROWICZ

Jacka troskiSw.
Przy niesforn ie  zarozum ialej 
ulicy
co k orzysta jąc  z  roztargnienia 
popękanych dachów ek 
wyśliznęła s ię  chyłkiem  
poza rogatek  ry g o ry  — 
posąg zapom nienia p a ty n ą

otulony
czuje  się chyba bardzo 
sam otnie
kurczy  się z  zim na bez słow a — 
w  duchu narzeka n a  zdrow ie 
n ie  p ro testu je
g dy sm og m u oddech zabiera

Frasobliwy uśm iech Ja ck a  . 
pow strzym uje rozpędzonych

maszyn
pośpiech —
ponad głowami przechodniów 
błogosławieństwo pow rotów
Przed zaśnięciem  modli s ię św ięty
codziennie o to
ażeby nie  opuściły nas ju tro
gołębie

Romuald MIECZKOWSKI

Bóg, a  pozw olił s ię ukrzyżow ać, 
żeby doznać słabości człow ie
czej. M usisz się ty  do  n ie j p rzy 
znać, bo ona je s t  w  tobie, jest. 
M oże naw et pragnie , żebyś k ie 
d y ś  zap łakał n ad  sobą. Zm uś się 
choćby, a  zapłacz. Inaczej n igdy 
siebie n ie  zrozum iesz, an i sie
b ie, an i innych.

—  A  czy to  m oja  w ina, księ
że proboszczu, że m usiałem  być 
silny? To życ ie  m o je  ju ż  tak ie  
było, a  m oże i  czas tak i. Pow ia- 
d a  ksiądz proboszcz, Je zu s  Bóg. 
A le człow ieka, księże proboszczu, 
n ie raz  jed n a  chw ilka słabości 
m oże całe  życie  kosztow ać i bez 
zbaw ienia. P ow iada ksiądz p ro 
boszcz, zap łakać. A le  to  życie 

o duczyło  m nie p łakać, księże pro- 
boszczu. Bo życie  n ie jed n eg o  po
tra f i  'oduczyć i niczego za  to  
n ie  nauczy^. Choć m ówi się, że 
życie uczy. N iepraw da. Czło
w iek  zresztą, żeby  n ie  w iem  jak  
chciał, to  i  ta k  ty lk o  m usi. M a 
gdzieś tam  w  sw ojej księdze 
zapisane, że  m usi b y ć  silny, i m u
si. J a k  inny , że  m usi b yć  łysy , 
czy  ińny , że  z  tą  czy  tam tą  m u
si s ię  ożenić, i m usi, choćby była 
jędza. Z e  w  te j tu  wsi, w' tej 
chałupie  się urodzi i n ie  sto  lat 
w cześniej, an i sto  lat póź
niej, bo  ju ż  z  daw ien  daw na 
aż  d o  k o ń ca  św iata  k ażd y  ma 
sw ój czas w yznaczony, sw oje 
m iejbce, sw o je  życie. To  nad  
czym  tu  płakać? A  p łakać nad  
sobą, to  ja k b y  tro ch ę  i przeciw  
sob ie  s ię  płakało . P łacze się za
w sze d o  kogoś, księże probosz
czu. K iedy n aw e t n a d  so b ą  się 
płacze, to  d o  kogoś s ię  płacze. 
C hoćby  n ie  w iem  ja k  głęboko 
w  sobie, po  kry jom u w  sobie, 
zaw sze d o  kogoś. A  j a  naw et nie 
wiem, czy je s t k toś w e  mnie.

—  A le Bóg je s t nad  tobą, nie 
pom yślałeś o  tym?

— Jeśli jest, to  czasem  da je

w  m yślach. A  może podm ęczyła 
go ta  nasza rozm owa, s ta ry  prze. 
c ież był, Zdarzało mu s ię  n ieraz 
p rzy  spow iedzi zasnąć. N agle oc
k n ął się, spojrzał jakoś miło
s ie rn ie  n a  m nie. —  Staniesz 
przecież i ty  k iedyś przed Jeg o  
obliczem, cóż m u  w tedy powiesz?

—  N ic nie  powiem. K iedy u- 
s ta  um arłe, to  i słow a um arłe, 
k sięże proboszczu. Czego s ię  nie 
po-wiedziało tu , n a  ziemi, to  już  
tam  «ię  tego  n ie  powie. I Bóg, 
co  chciał ludziom  powiedzieć, 
pow iedział w szystko  tu, n a  zie
mi. A  tam  się  zrobił tajemnicą^ 
i m ilczy.

—  Zapraw dę żal mi cię, mój 
s y n u . . A le  może k iedyś zrozu
miesz, choćby w  sw ojej godzi
n ie  ostatn iej, że i ty  byłeś tylko 
człow iekiem . Tym  zbłąkanym , 
zagubionym  człowielgrem, ja k  m y 
w szyscy n a  tym  łez  padole. A  
ta  tw o ja  siła, k tó rą  sobie tak  
wm awiasz, to  zw ykła człowiecza 
słabość, z k tó rą  ty lko  n ie  chcesz 
s ię  .pogodzić, k tó re j tak  bardzo 
nienawidzfi&z w  sobie.

—  Ja k że  to? —  obruszyłem  
się, bo  co  mi tak ie  rzeczy bę
d zie mówił, choćby ksiądz. Czy 
to  n ie  wiem, kim  jestem ? Cięż
k o  zapłaciłem  za to, że wiem. 
N ie za darm o wiem.

—  A  tak, m ój synu. T y może 
w ięcej od innych  je j  nienaw i
dziłeś w  sobie. M oże byłeś ok
ru tn ie jszy  dla n iej n iż  inni. M o. 
że gorzej n iż  innych cię  bolała. 
A le w ierzaj mi, ty lko  dzięki tej 
słabości jesteśm y złączeni z  in
nym i ludźmi, odnajdujem y się w 
innych ludziach, a  inn i odnajdu
ją  się w  nas. I dlatego  wspól
n y  je s t nasz  ludzki los. W  nim  
je s t  m iejsce d la  każdego. W  nim 
w ypełn ia  s ię  nas^g człow ieczeń
stwo. Bo poza losem  n ie  ma



W I L E Ń S K I ” 2® rnmc* YM3 r.

ciasta miłości
doZMOWA z  p o e t ą  k r a k o w s k im  

jKklem LUBARTEM-KRZYSICĄ

rBB kłwJLU*??- gjdnm  Ja* ««
IT** ***■• W

Hedr x nubBko-
‘f S ło * * 4  P°«ł3'ck,chpobkojęiycz

^ u w ak y iy  *nBtoo'
P ^ y n e d 1 »  * » « » > -

PWJL loairelwnł Poe- 
Mole właśnie

r  ■“ *« ronno- 
P jtttp i* * * * !  "Bcyny.
B S ^ p B C Ą t

l * K 7 5  konfraterni po- 
■K® taił.. em pa mi«- 

Łtórych łączą tóż- 
t0 w iaśn ie  m o ż e  ł ą -  

L n d u t t  poglądów da 
»śi równoczesnego pet.
.jcisania danej idei.

.  «  w związku z  tym,
•rnien aas  spotykamy 

M2§ nronymy niejako 
g juserium magii słowa, 
pi™  igdyj oddaje swój 
, *  swoje przemyślenia o- 

ie m e m . Mogą one być 
di gira, |  rdinych p i a -  

-Jów de dzięki temu jest 
S j o e .  Kiedy ta nasza 

* było to  sie- 
g  lara, w Polsce sytua- 

, fatalna. Były podaały.
, ,  sobą nie  r o z m a w i a l i . .  
f ,  De — poeta powinien 

mmi
U  tak. Jest to służba. Słu
gi poezji, słowu. A  skoro 

to kaidemu należy poma- 
t tylko tym albo tamtym.

■i nie patóy, kto jest kto 
Ma pomaga pacjentowi. Zrer 

Tl jeszcze jedna współna 
jęki chodzi o lekarzy i 
~ -  jedni i drudzy albo 
-ł 2 ludzkich słabości, al- 
q tolerancyjni dla ludz- 
iiłoka, bo je  znają. A  

' być prawdziwie tóleran- 
‘ dla lodach słabości trze

ba być również tolerancyjnym  
dla  słabości w łasnych i dla w ła
snego środowiska. Stąd ta  moja 
łdea  — łączyć a  n ie  jątrzyć. Łą
czyć narody, łączyć ludzi, łą
czyć to, co  jest najpiękniejsze 
—  łączyć w  ludziach n aw et., ich 
antagonizmy. Zawsze w śród tych 
rzeczy, k tórych  nie  lubimy, m o
żna znaleźć coś, co  się nam  po
doba, a w ięc c c  nas łączy. Albo: 
zawsze znajdziem y tak i punkt, 
k tórego nie lubim y — i to  także 
może nas łączyć. W ażne, żeby 
ta  nasza d ro g a  była wspólna, a 
potem  ju ż  m ożemy n ią  iść. U- 
dało mi się, jeżeli chodzi o  po
etów, połączyłem  ich w  jak iś 
sposób. Udało mi się, jeżeli cho
dzi o  narodow ościow e również 
spraw y. Bo o  ile  kiedyś zajmo
wałem  się Łenlpkami, broniłem  
tożsamości Łempfców, którzy 
uważają, że n ie  są  Polakam i, ale  
również, że i n ie  są Ukraińca
mi —  co U kraińcy mi ówcześ
nie bardzo m ocno zarzucali. Ale 
przecież broniłem  n ie  swojego 
zdania, tych  ich — Łempków — 
tutejszych, z pogranicza. Byłem 
w  tym  uczciwy i w  końcu przy
znano mi rację.

— Ta mozaika narodow ościo
w a —  to  prfewdzłwe bogac tw a 
naszych kultur...

— To jes t w  ogóle najbogat
sza tradyc ja  w ielu  kultur, a 
w ięc rzecz, której nie  wolno zni
szczyć. To je s t coś ja k  dziwny 
kw iat na  w ielkiej łące. A lbo i- 
naczej — polne kw iaty  wśród 
tych  łanów zasianych równo, z 
pietyzmem pielęgnowanych, ho
dowanych. N ie należy tego  — 
polnego — upraw iać podług ta 
m tych, bo  się g o  zniszczy, zni
szczy jeg o  u rok  osobności i oso. 
bMwości. A  więc n a  początku lat 
osiem dziesiątych potrafiłem  bro
nić tych  liiiź i przed polityczny
mi próbami zagarnięcia ich... Po
litycznym i w łaśnie — n a  zasa

dzie decyzji „m y". No, a  kiedy 
pada „m y" i „w y" — wiadome 
są tego wyniki.

A  naród to  — sam a „Ja**.
— W łaśnie. Otóż kiedy przy

jeżdżali do mnie poeci z  Ukrai
ny, znani w tedy poeci —  oni 
często mówili o  niepodległości, 
o  ojczyźnie. I w  tym oni byli 
jednolici — myśleli o  w olnej, 
niezawisłej Ukrainie. T o  cmi 
mnie naceiowali n a , to, żebym 
się zają ł Łempkami.

— /lak  powstała ta  — pańska
— grupa poetów  Krakuwaf

— Był to  taki czas. Listopad... 
Zbliżały s ię  Zaduszki... I wtedy 
.postanowiliśmy zrobić „Zaduszki 
poetów ". Spotykaliśm y się raz  do 
roku. Byli tam  różni ludzie, star

si, młodsi... Później po trzech la. 
tach  postanowiliśm y zrobić już 
n ie  ty lko  „Zaduszki", ale  i — 
„W igilię słowa”. To był 1988 
rok. T rzeba było pom yśleć o  
czymś więcej, o  nowym  tomiku. 
Stw ierdziłeś^ ' że trzeba zrobić 
poetycką W igilię. A  co się ko
ja rzy  z  W igilią? Oczywiście — 
W ilia. W ięc postanow iliśm y zro
bić łam anie s ię  opłatkiem  w ier
sza poetów  znad W iały i W ilii. 
N o i wsiadłem  w  pociąg, p rzyje
chałem  do W iln a  i udało mi 
s ię  w ciągu p a ru  dni poznać po
e tów  wileńskich — polskich i 
litewskich. Zaprosiłem  ich  póź
n iej do  Krakowa. N o a wspom 
n iany  tom ik wigilijny? Oczywi
ście, ukazał się i by ło  w  nim 
p aręnaście nazwisk poetów  z 
W iln a  —  wspólnie z  nami.

— A  później?
—  Później, po pięciu latach, 

okazało się, że znow u coś moż
n a  zrobić z tą  wspólną W igilią
—  nad W isłą i W ilią. Jak i temat 
tym  razem  ugryźć? Ja k ą  znowu 
podjąć  próbę —  now ego tym  
razem  tem atu? W  Krakow ie był 
w tedy jubileusz szpitala im ienia 
J a n a  Pawła U. T en  szpital zna
n y  je s t m iędzy innym i z  tego, że 
tam  się dokonuje przeszczepia
n ia  serca . I nag le  w padł mi 
dosyć in te resu jący  pom ysł — o 
ile  człowiekowi m ożna prze
szczepić serce, to  czy również 
m ożna przeszczepić serdeczność? 
M oże to  drugie je s t znacznie

trudniejsze? A  więc znowu te
mat — tym  razem z  sercem. To 
była piąta W igilia Słowa.

— I  znowu zaprpsi Pan , do 
Kralcofwa litewskich I polskich 
poetów z Wilna?

— Bardzo serdecznie. Uważam, 
że na tej ziemi ży ją wszyscy ra- 
zem  i to  jes t przepiękne. Są 
tak ie  miasta — m iasta miłości. 
A  cóż z  tą  miłością jest? Jeże
li ktoś napraw dę kogoś kocha — 
to ten  k toś jes t niestety zawsze 
troszeczkę zaborczy. I wtedy 
trudno  m u zrozumieć, że ten  
ktoś drugi też  może kochać w 
podobny sposób i że też  może 
być troszeczkę zaborczy. No, to 
są te  w łaśnie miłosne kłopoty... 
Każdy m a praw o do miłości i 
przez to  s ta je  się bardziej pię
kny. Podobnie miasta. I cieszyć 
się z  tego  trzeba; całym sercem. 
Z tym  jes t podobnie ja k  z  mą
drym  mężczyzną, k tórego żona 
kom uś się podoba. To nie zna
czy, że ona go  zdradza. To zna
czy tylko, że więcej ludzi mu 
zazdrości, że on jest na  stałe, 
że p rzy  niej...

—  C o  P u  o  qbble zechciał
by powiedzieć?

—  Urodziłem się w Krakowie, 
herbu  jestem  Pogoń. Mieliśmy 
■trochę ziemi n a  W schodzie — 
na kresach, tam  gdzieś przez 
Łuck... To nie  jest ważne. W aż

na jest ta  kresowość. 'Kresy — 
to brzmi cudownie, ta  szerokość, 
ta serdeczność... Nie da się tej 
go tak  w yjąć i odjąć...

— J»od każdym względem, 
przede wszystkim kulturalnym 
— jakaś dobra passa, a  może 
nawet trwałe mosty wiążą w  os
tatnich latach te  oba miasta mi
łości — Kraków 1 Wilno...

' — Muszę pani powiedzieć, że 
ja  częściej bywam w  Wilnie, 
Kijowie, w e Lwowie aniżeli 
W arszawie. Bo Kraków jest na' 
dal stołecznym królewskim mia
stem. Jest ponadto stoUcą poi] 
skiej kukury. 2e  kulturowo, 
twórczo aktywny? Może dlate
go, że mniej się tu  uprawia 
lityki. Zostawmy politykę 
W arszawie, oby nas to  obeszło. 
A  m y — róbmy poezję.

— De zdążył Pan wydać 
mików poetyckich w  swojej ofi
cynie?

— Ponad 30. W ydaje się 
bez pieniędzy, jakoś to  się uda
je. Organizujemy różne 
ciekawe spotkania, na których 
bytwają także przedstawiciele 
władzy. A  to  ju ż  — reklama 
nas.;.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała 

Alwida SOLSKA 
F o t W. Cbarin

Jacek  LUBABT-KRZYSICA

»ndo
fc^aaneń
Trjoywiitych miraży zdarzeń 

r j *  bet seta
pftnydU przed dalekim lotem 

J ^ B d e  wródć do lisa pod drzewem 
IJJ j na iwą korzyść chwalcy 
■n^wUdzy

E$jpoty
T^obfaUeJe

fW  tylko własny kałdun pełen1 
■ K ^ y  zachwyconej sobą

■*>»(* u ta ił  kruk wygnany
S S S I i§ 33
'W ten kawałek Sera

^ •{ k U ty m p rn ,

"•"łH ną!

C e r v a n t e s a

^ ^ ■ ^ l ą c y m  obłoki 
W oku

1V^*beklem historii
*tę w soboty

1 w odpust niedzieli 
^  *okJV “ lY ^  pod sklepem 

I j^ h fz u c h a  Sancho Panchy 
g p ^ j  święty spokój

£jH*Url*t kuchni
kwiaty Don Kichotów 

B p  będzie trochę więcej 
*  c k w ll!  z a p a c h u . . .

N iejeden klęski ż y d a  zbiera w  sobie 
Jak o  rachunk i za  lata  w ygody 
N iejeden często w ędrujący  w  głodzie 
Lęka się chleba — gdy m u tru d  podaje  
Są jeszcze Inni Jak niebiescy ptacy 
Co to  m  aleją, nl orzą, n t iwablą 
Świat oblatując skrzydłami zgarniają 
Cudze nadzieje w  wietrze porzucane

I którzy rac ję  m ają w  przeżyw aniu 
Godnym — chwil Miku wieńczonych klepsydrą 
Którzy z nich w  drodze treść  św iata poznając 
M iast sercem  gorzknieć — miłością pałają?

mierzymy białych marmurów plac pusty
mówców zabrakło
pewnie nadal w  drodze
za to na podium usiadł jeden z cyją
i  tak  od serca
pociągnął harmonię
tak jak  po pracy
kiedy zimne piwo
1 jakoś wszysejy o b raz u  zwyczajni
zaczęli świętem chodzić
jak  po domu.

13.XII.1979

24 sierpnia 1981 Odpowiedź jak z Norwida

Czasie wierności

Luty 1986

Czasie w ierności czasie zapodziany 
kędy przepływasz rzekę snu dzieciństwa 
czasie wierności czasie zapomniany 
Jeszcze tw e e d io  po czaszkach się błąka

czasie wierności odw aga wybiła 
tych  k tórych dotąd chroniła uczciwość 
czasie wierności |ak że  gładkie słowa 
W iara Ojczyzna Miłość'

gdy wędrujący krainą zwątpienia 
zbłądziłem między ruiny wartości 
choć sam  niewierny to  Jednak od cienia 
oczekiwałem spełnienia wierności

Styczeń 1981

Święto Cyji

l a s ?

Upiec 1982

,l*ble
' * t o i  © l in ie n ie m

inną szybą

I przyszło święto
trochę nieporadnie
znów zaczęliśmy zbierać się na placu
w yprane dłonie po skończonym dziele
k ry jąc przed wzrokiem
nie przyzwyczajeni
ale Już wiecha
fajrant
Już po gwizdku
na środku z desek podest ustawiony 
więc przyszło święto 
jednak dożyliśmy
powoli zmarszczki prostujemy w  twarzach
bierzemy oddech
chociaż boli w kxzy tach
Jakby noszonych trochę za długo
ale doszliśmy
i teraz krokami

Gdy d ę  spytają: — Co się u  Was dzieje? 
Odpowiedz |m : — Wierzymy!
W  prawdę 
Ideę 
Religię 
Człowieka
Lecz nde w  maszyny!
Czasami przejdą ulicą pijacy boży 
Zmieniają świat i  rządy — nikt im nie grozi 
A czasem parę  głów tych niespokojnych 
Co wiersze pisze lub pędzlem się para 
Stworzy myśl nową 1 Innym opowie 
A słowa ich — to też  wiara 
I zbuntowani przebiegną przez chwile 
Z włosem rozwianym i ostrzem Języka 
Będą szlifować bruk 
Taka ich wolność!
A  reszta? — To Już muzyka
To przecież tutaj Chopin bił w akordy
Mickiewicz
Norwid
Gdy cię spytają 
Odpowiedz: —* Wierzą 
Tak Jak 1 dawniej!

Bielsko Biała 1987 r.

Skąd — dokąd?
Skąd takie krągłe nasze słowa 
grochem rzucane w ściany płaczn, 
taką namiętną nasza mowa — 
gdy dla kochanek brak Już czasu.

Ani retorzy z nas, ni piewcy — 
choć tyle w nas do wygadania.
Ot, szarej codzienności szewcy — 
od zdartych haseł do latania!
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UCHWALA RZĄDU R EPU B LIK I LITEW SKIEJ Nr 186 Z 19 MARGA 1993 R.

O  indeksacji płac i innych wypłat
Rząd Republiki Litewskiej po

stanawia:
1. Zatwierdzić:
1.1. Minimum egzystencji — 

2430 talonów miesięcznie n a  jed 
nego mieszkańca Republiki Li
tewskiej ;

1.2. M inimalne pobory m iesię
czne — 2710 talonów i  wynag
rodzenie godzinne — 15,9 tal.

1.3. W spierane przez państwo 
dochody — 2187 talonów n a  jed 
nego członka rodziny miesięcznie 
i gw arancją dochodów — 972 ta
lony miesięcznie.

W skazane m inimalne wielkości 
stosować od 1 kw ietnia 1993 r.

2. Ustalić, że od 1 kw ietnia 
1993 r. pracow nikom  placów ek 
budżetowych płace zwiększa się 
przeciętnie o  15 proc. (w porów 
naniu z wielkością ustaloną od 1 
marca 1993 r. w m yśl uchwały 

nr 119 Rządu Republiki Litewskiej 
z 26 lutego 1993 r. „O indeksacji 
płac i innych w ypłat'1).

W  związku z tym  częściowo 
zmienić:

2.1. Uchw ałę n r  270 rządu Re
publiki Litewskiej z 9 lipca 1991 
r. „O  zatw ierdzeniu uposażeń 
służbowych (w ynagrodzeń taryfo
wych) pracow ników  insty tucji i 
organizacji ku lturalnych  i oświa
towych" (redakcja uchw ały n r  
378 rządu Republiki Litewskiej Z' 
12 września 1991 r. i uchw ały nr 
409 z 29 m aja 1992 r.): 

zwiększając 5,8 razy wysokość 
miesięcznych uposażeń służbo
w ych (uposażeń taryfowych) o- 
raz dodatków dla pedagogów, za
tw ierdzonych w  rozdziałach I i 
II załącznika 1 oraz rozdziałach 
I, IV  i XII załącznika 2;

2.2. Uchwałę n r  260 Rządu Re
publiki Litewskiej z 27 czerw ca 
1991 r. „Ó kom pensacji dodat-

P kowych w ydatków  . ludności, 
związanych ze w zrostem  cen  na 
n iektóre tow ary  oraz  zwiększe
n iu  p łac  pracow ników  instytucji 
budżetow ych" (Dz. U. 1991, n r  
21-558).

Zw iększając o 14,6 razy w yso
kość schem atów m iesięcznych u- 
posażeń służbow ych i w ynagro
dzeń godzinnych, dodatków  oraz 
naliczanych średnich, k tó re  słu
żą do ustalania funduszu w yna
grodzenia za pracę, z w yjątk iem  
minimalnego uposażenia służbo
wego pracow ników  um ysłowych 
i robotników, w skazanego w  za
łącznikach 1 i 7 (255 rubli), k tó
re  się zwiększa do 2710 talonów  
oraz  w  załączniku 6 —  godzin
n e  w ynagrodzenie tary fow e ro
botników kategorii 1 (1,5 rubla), 
które  się zwiększa do  16,9 ta lo 
nu. »

2.3. W skazów kam i zaw artym i 
w punkcie 2.2 należy się k iero 
w ać zwiększając p łace pracow ni
ków innych  finansow anych z 
budżetu placówek, z w yjątkiem  
pracow ników naukow ych i pe
dagogów insty tucji naukow ych i 
uczelni oraz pedagogów, k ierow 
ników władzy państw ow ej i o r
ganów Zarządzania oraz praw o
rządności, a także innych funk
cjonariuszy i oficerów, podofice
rów i szeregowych, w o jsk  oęh- 
rony k ra ju  i system u spraw  w e
wnętrznych, k tórych  w ynagrodze
n ie  za  p racę (służbę) regu lu je  się 
według współczynników ustalo
nych w  odpowiednich uchw ałach 
rządu Republiki Litewskiej, k tó
rych podstawą jes t zatw ierdzone 
(indeksowane) przez rząd  Repub
liki L itew skiej. m inim alne uposa
żenie miesięczne. *

Zw iększając płace według 
wielkości i trybu  ustalonego w  
tym punkcie uposażenie służbo
we i dodatki zaokrągla się do 
części dziesiątych, robotnikom  
godzinne wynagrodzenie taryfo

we —  do setnych części talonu.
3. Ustalić, że wynagrodzenie 

za pracę pracow ników dążących 
do zysku (w tym  państwowych 
oraz państw owych akcyjnych) i 
innych przedsiębiorstw, instytu
c ji i organizacji, n ie finanso
w anych z budżetu, zwiększa się 
uw zględniając posiadane środki 
w  tryb ie  ustalonym  przez usta
w ę Republiki Litewskiej o  gwa
rancji dochodów ludności.

Uznać za niew ażne akapity  
pierwszy, drugi i  trzeci punktu
4.4. uchw ały n r  129 rządu Re
publiki Litewskiej z 26 lutego
1992 r. „O  indeksacji płac, eme
ry tu r i innych wtypłat".

4. ustalić, że od 1 kw ietnia
1993 r.:

4.1. o  15 proc. zwiększa się  
odszkodowanie za stra ty  (z 
w cześniejszym i podwyżkami) o- 
trzym yw ane za  uszczerbek dla 
zdrow ia lub śm ierć poszkodowa
nego.

T ryb  ten  stosuje się  w obec o- 
sób, o trzym ujących powyższe od
szkodowanie za  straty , lub k tó re  
z dniem  1 kw ietnia 1993 r. na
b y ły  d o  niego  praw o;

4.2. o  15 proc. zwiększa się 
zasiłki osobom, korzystającym  z 
zasiłku z ty tu łu  tym czasow ej nie
zdolności do  p racy ; bezrobotnym , 
.otrzym ującym  zasiłek dla  bezro
botnych (z w yją tk iem  m inim alne
go i m aksym alnego); kobietom  
pracującym , przebyw ającym  na 
urlopach m acierzyńskich  i otrzy
m ującym  zasiłek z ty tu łu  ciąży 
i porodu.

T ryb  ten  stosuje  się, jeś li po
wyższe zasiłki wyznaczone zos
ta ły  do 1 kw ietn ia  1993 r.;

4.3. Przy obliczaniu przeciętnej 
p łacy  zarobkow ej (kom pensowa
nego zarobku .pracow ników  pla
ców ek budżetow ych) w  przypad
kach  p rzew idzianych  p rzez usta
wodaw stw o, ja k  rów nież kom pen
sow anej p łacy  zarobkow ej p ra 
cow ników  dążących do zysku 
przedsiębiorstw  i  in sty tucji w  ce
lu  w y p ła ty  zasiłków  z ty tu łu  u- 
bezpieczeń społecznych zgodnie 
z  trybem  ustalonymi w  uchw ałach  
Rządu Republiki Litewskiej o  

zwiększeniu p łacy  zarobkow ej dla 
pracow ników  przedsiębiorstw  o- 
raz  insty tucji budżetow ych, w  
pu n k tach  1 i 2  uch w ały  ifeądu 
Republiki Litewskiej n r  91 z 19 
lu tego  1993 r. „O  regu lacji 
zw iększenia przeciętnej p łacy  za
robkowej d la  pracow ników  przed
sięb iorstw  p aństw ow ych  i  państ- 

w ow o-akcyjnych w  lu tym —m arcu 
1993 r .” (Dz. U., 1993, 7-167) o- 
raz  w  punkcie  3  n in iejszej u ch
wały, suma, o  k tó rą  się zw ięk
sza p łacę zarobkow ą k o n k retn e
go pracow nika je s t dodaw ana do 
.w ynagrodzenia za  m iesiące obli
czanego okresu (zgodnie z  fak 
tycznie przepracow anym  czasem), 
w  k tó rym  n a  m ocy pow yższych 
uchw ał R ządu Republiki l i te w s 
kiej p łaca zarobkow a zw iększana 
nie  była. Zaproponow ać dążącym  
do zysku przedsiębiorstw om  sto
sow anie tego  try b u  w  obliczaniu 

przeciętnej p łacy  zarobkow ej p rzy
w ypłatach  ze środków  przedsię
biorstw  i instytucji.

5. Ustalić, że od 1 kw ietn ia  
1993 r.:

5.1. N ie p racu jącym  em erytom , 
z  'w y ją tk iem  em ery tów  system u 
sp raw  w ew nętrznych, w yznaczo
n a  em ery tu ra  z podw yżkam i i' 
kom pensatam i (bez państw ow ej 
dopłaty  socjalnej) zostan ie  zw ię
kszona o  20 proc.;

5.2. E m ery tu ra  d la  n ie  p racu ją 
cych em erytów  system u spraw  
w ew nętrznych (bez państw owej 
dopłaty  socjalnej) zwiększona zo
stan ie  przeciętn ie  o  20 proc. na 
m ocy uchw ały n r  158 rządu Re
publiki Litewskiej z 12 m arca

1993 i. „O zwiększeniu em erytur 
em erytom  system u spraw  wew
nętrznych" zgodnie z  trybem  us
talonym  w  punkcie 1;

5,3. Emerytom pracującym  w 
system ie spraw  w ew nętrznych e- 
m eryturę  nalicza się zgodnie z 
trybem  ustalonym  w  punkcie 2 
uchwały n r 158 rządu Republiki 
Litewskiej z  12 m arca 1993 r.

M inisterstw o Opieki Społecznej 
powinno opracow ać p ro jek t uch
w ały  Rządu Republiki Litewskiej, 
reglam entującej try b  obliczania 
em erytur dla  p racujących eme
rytów  z w yjątk iem  em erytów  sy
stem u spraw  W ewnętrznych.

6. O d 1 k w ie tn ia  1993 r. n ie  
pracującym  em erytom  płacić pań
stw ową dopłatę socjalną w  w y
sokości g rudnia  1992 r., k tó ra  na
liczona została według em erytury  
z  grudnia 1992 r.

7. Zwiększyć kom pensatę w y
datków  n a  w ychow anie przedsz
ko lne dla rodzin, w ychow ujących 
w  dom u dzieci w  w ieku od  1,5 
do 3 lat, a  także dla  rodzin, po
siadających  tro je  i w ięcej dzieci 
w  w ieku do  16 lat (uczniów — 
d o  18), n a  dzieci w w ieku  od 
p ó łto ra  roku zanim  zaczną uczę
szczać do szkoły i od 1 m arca 
1993 r. p łacić  po  400 talonów  
m iesięcznie n a  każde dziecko n ie  
uczęszczające dó przedszkola.

8. Zlecić M inisterstw u Finan
sów:

8.1. P rzeznaczyć środki z  bud
żetu  państw ow ego Litwy, a za
rządom  m iejskim  i  rejonow ym  
z budżetów  sam orządow ych n a  
przew idziane w  punkcie  2  n iniejr 
szej uchw ały  zw iększenie płac 
d la  pracow ników  placów ek bud
żetow ych (w obliczeniu  n a  każ
d ą  jedn o stk ę  e tatow ą, p rzezna
czając  dodatkow e a sy  gnać j e  w  
myfel uchw ały  n r  250 rządu  Re
pub lik i l ite w sk ie j z  27  czerw ca 
1991 r. o raz  z  uw zględnieniem  
tego , że n a  d e cy z ję  rząd u  Re
p u b lik i L itew skiej przec iętn ie  o 
15 proc. zm niejszona została 
ilość e ta tów  pracow ników  w ła
dczy państw ow ej i in sty tu c ji za 
rządzania) o raz  in n e  p rzew idzia
n e  w  n in ie jsze j u chw ale  w yp ła
ty . H I  . .. I  i  H

W  ciągu 10 dni przydzielić 
przew idziane środki m inisterst
wom , departam entom , innym  słu
żbom  państw ow ym  i sam orządom . 
M inisterstw o Finansów  w  razie 
potrzeby m oże w yznaczyć k re 
dyt z b udże tu  państw ow ego Lit
w y  (bez odsetków ) budżetom  sa
m orządow ym  w  celu  zrealizow a
nia  przew idzianych w  niniejszej 
uchw ale przedsięw zięć;

8.2. Przekazać zarządow i pań
stw ow ych ubezpieczeń ;  społecz
nych  środki, n iezbędne d la  w y 
p ła ty  państw ow ych  d op łat so
c ja ln y ch  i  zasiłków  socjalnych , 
w yp łacanych  za  pośrednictw em  
osób ubezpieczających .

9. Zarząd państw ow ych ubez
pieczeń społecznych pow inien 
zaasygnow ać z  budżetu  państw o
w ych ubezpieczeń społecznych 
na rok  1993 n a  zw iększenie zgo
dn ie  z  punk tem  2 tej% uchw ały  
p łac pracow ników  państw ow ych 
ubezpieczeń społecznych oraz  in
ny ch  insty tucji finansow anych z 
budżetu  państw ow ych ubezpie
czeń społecznych. W  celu  zwię
kszenia przew idzianych w  n in iej
szej u chw ale  w y p ła t z  ty tu łu  u- 
bezspieczeń społecznych m ogą 
być  w ykorzystane rów nież docho
d y  z działalności zarządu państ
w ow ych ubezpieczeń społecznych 
ja k  też  uzyskane z n ich  dyw iden
dy  za w kłady  depozytow e.

Prem ier 
Bronlsloyas LUBYS

M inister O pieki Społecznej 
Teodor as MEDAISKIS

tur

SEM INA RIU M  DLA D ZIENNIKARZY
W czoraj w  Związku Dzienni

karzy Litwy rozpoczęło się semi
narium dla pracow ników prasy, 
radia i telewizji zajm ujących się 
tem atyką ekonomiczną. Cztery

dni zajęcia będą prowadzili zna
ni publicyści n a  świecie: Risto 
Johnson — kom entator Telewizji 
Fańskiej i niezależny dziennikarz 
Cl&s Thor, specjalista od szkole

n ia  dziennikarzy  ze Szwecji.
W  program ie sem inarium  są 

przew idziane tem aty, k tó re  doty
czą etyki dziennikarskiej, w arsz
ta tu  pracy , m etodyki zdobyw a
nia inform acji i tp . '
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Edyta STANKIEWICZ.

P O R T
A  JEDNAK MAUSAUSKAS!

W  W iln ie  dobiegł końca stre
fow y tu rn ie j szachow y do  mi
strzostw  św iata. Zgodnie z  regu
lam inem  dw aj na jlepsi zawodni
c y  tu rn ie ju  grali ze  sobą złożo
n y  z  2  partii po jed y n ek  o  je 
dyną p rzepustkę d o  dalszych 
gier. Zm ierzyli s ię  w  nim  rep re
zen tan t L itw y V . M aliśauskas i 
uw ażany pow szechnie za  fawo
ry ta  Estończyk L. OH. O bie par
t ie  zakończyły się rem isem , stąd 
zadecydow ał lepszy współczyn
n ik  w  całym  tu rn ie ju , a  ponie
w aż te n  należał do  V . M aliśau- 
skasa, jem u  w łaśnie przypadła 
przepustka  n a  m iędzystrefow y 
turn ie jów  Szw ajcarii.

Dla ciekaw ości w arto  dodać, 
że  V . M aliśauskas z  dorobkiem  
2570 p k t zajm ow ał przed  począ
tk iem  tu rn ie ju  87 m iejsce  w  
rank ingu  ELO.

MISTRZ — N IE MISTRZEM

12 d ru ży n  w zięło udział w  fi
n a łach  m istrzostw  św iata piłka
rzy  ręcznych w  Szwecji. Począ
tkow o b y ły  one podzielone na 
dw a sek te ty  i g ra ły  w  grupach  
system em  „każdy z  każdym ". 
P ierw szy  tw orzyły : Rosja, Szwe
cja , N iem cy, Dania, Islandia i 
W ęgry , d rug i —f  F rancja , Hisz
pania , Szw ajcaria, Rumunia, 
Czecho-Słow acja i E g ip t

Zgodnie z  oczekiw aniem  w 
g ru p ie  „A M cen tra lnym  b y ł po
jed y n e k  pom iędzy Rosją i Szwe
cją , b roniącą zresztą  wśród 
„w łasnych ścian" ty tu łu  m istrzo
w skiego. Rosja zwyciężyła b a r
dziej n iż  pew nie — 30:20 i  a- 
wansow ała ja k o  zwycięzca gru 
p y  do  fitiału, gdzie je j  ryw alem  
b y ła  „siódem ka" Francji.

Finał znów  stał* p od  znakiem  
w yraźnej przew agi Rosjan. W  
efekcie —  w ygrana —  28:19 i 
pow rót n a  „tron". M istrzow ie 
św iata  Szwedzi m usieli się za
dowolić jed y n ie  „brązem " po 
zw ycięstw ie n ad  Szw ajcarią —  
26:19.

ZM IANA UDERA

Piłkarze poznańskiego „Le
cha" — pew ni liderzy  ekstra 
k lasy  polskiej w  rundzie je 
siennej — z  nadejściem  w iosny 
ja k b y  cokolw iek obniżyli loty. 
Po rem isie w  20 kolejce  z „Gór
nikiem " Zabrze — 2:2 ustąpili 
oni prow adzenia w  tabeli na 
rzecz łódzkiego „W idzewa", któ
ry  po zw ycięstw ie nad  „Pogo
nią" Szczecin — 2:1, gromadzi

aktualnie
„Lech" i waiojwl 
notują jpo 29 W f  
* p  -  po 28 § £ |  

w  P<«o«Wj(ł 
granej minionej 
dzieli 20 kolejki f i l
jące  rozstrzygnij? 
W rocław *— 
goszcz — 0:0, 
w a — „Jagidlanił* J  
1:0, „Olimpia" Pqi*| 
głębie" Lubin 
Mielec — „Siarki11 
—  2:0, „Hntmk* 
„W isła- Kraków 
Katowice r~  „Sza 
tom —j 5:0, ŁKS • 
Chorzów — 22.

NAŚLADUJĄC 1

Reprezentacja 
piłkarzy została i 
t a  drużyn do lat Al 
kończyły się w A* 
nale pokonała oM 
jedenastkę Ghany-'

W  ten sposób l 
rze Brazylii nawiej 
czynu swych starcpj 
ponieważ sięgaj 
ty tu ł mistrza świsfrj 
kach  datujących*?

W  meczu decy® f  
d e j  lokacie Asg 
Australię — £*•

NADAL NA*1 

Dziś o SpdL 16*.

woeuropei1£*V lultimatum Fu*
ków finałowego*'!
dentów do 
go. Jefli 1  KWfJ

Z sugestią Fu* KM 
chesterze i 
czy nad ty®
dzynarodofo - |
wa zagroził8 I 
cją i w y » aCS S i i  
ków tego 
wa i H o lea d n ^ J  

Short 
ani myiH I f w S l  
decy*|i
wspólnie M e f j i  
będzie «1? 
mu n a jp r g § |l  
nować będnt 
Stowaixy**°*

K asparow ''V I

ści zmienić 
szachowe & j r  
Zgodnie *
czątkowo W  gr/ |  
chistów
w k i lk u s tó ę f jp jf c ,, -  
elim inacyjny^ / K T

nienie Prel^ |tl 
strzostwffl swl
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Wileński" pisał przed 60 lały

ichnia ubogich
torytóto* p f f i

■ 8  “ ogludBjł

E f
H  I  j" 1

I
’**& « ? 4 smaSs-°- 

■ 6 3  P t J  ohnk sa luz► i iP■ S S g i d h ó  ju i  “ »
•“ ^ W n l  łródmieścia

W *  d™«’: “ •
L i  ** ,£ td e  dla nich no- 

■ ^ K S ó d ^ :  Łobiety. 
. f^ jd e c i .  Porcje tu  się 
iffiffl* dli dzieci. takich.K1w łh*ku,lr!Sfdo S W  
W k  pW «yn “ « * »

widomi, chociaż H  w
Z g la n a J W ^ «

P S  wchodzą, zwykle
r ^ b o  ndMeo P0"110-

M  •» stół książe-
iHirej 1  odrywa tu r-

<*« >■ biorąc 

ftportyj. łodchodzą do
(UiM u j a ^ i '1  rfe *P°i- 
lum ire twarae.
“ łwroją nam ^  ‘S .“ - 
§5  S j oyb nie wybijali 
B e l .  Kupili nas za ta

K 4 ,  opomoy drah, nę- 
|iiłiitjr . Ciska swćg do- 
ł  ranni upycha obtłuczony 
»  pełen rapy. do koszyka, 
utopii łachmanem 1 odchodzi
H 9 B

uje loi to zaświergotało koło
j>w fi .Drień dobry!?1* To dzie.
i j  ph. Ma wesołe oczy mimo

bucików: Chętnie da- 
jwągnąć w rozmowę. 
Dziękuję d  za „dzień do
powiadam. Powiedziałaś to, 
tadmi zrobiło się jaśniej, 
j faątło przyizło po zu. 

wtnyaki twojej |  dla 
swojej sąsiadki. Zaraz 
następny, wyrostek ob- 

1 bradny. Ten na moje 
fobiy" wzrusza ramiona- 

nosem z miną obu- 
Wiem zmyka czeraprę- 
P*tayni dzbankiem zupy. 
ę e  na wszelką tego ro- 

i%zecaio^ nie zwraca- 
Pracują przy stolrcz-

5 chętne i uważne na każde
i przychodzą-

za kaiide 
■b  ̂ni' . * p«i'Sarnecka o- 

»  2*aw ych rze-
ł ^ c h ^ 0 pray‘
ł f c f f  r  l? a *na w wie.

kupić za
j  *** tu «ię m py ni*

' 80 do kance-

codzien-

m
H g f l i

""M
W

M t ,
ł T t f l  Wilii-

na ^
• > C “ J*>?onuje na- 

■  P°*ycje progra-

od 14.00

T C *  *40■Mi ■
kulturalnych- 

■ ■ > 5 . 4 0 .  
M g  ‘8.35.

tyw J* '00-
*lucha-

hn 1

larji. Tam bardzo szczerze po- 
wiedział, t e  n ie  chodzi do  szko
ły, b o  musi źeśbrać. M ama leży 
(nogi popuchszy), o jca  ju ż  daw
no niema, nie  umarł, nie, ale o t„  
tam, gdzieś. Jeszcze malerifci b y t  
ja k  o jca  ju ż  nie było w  domu. 
A le są w  domu dzieci małe, na
w et zupełnie maluśkie, mamy 
dzieci. Troje.

A  on  prosi, żeby dali jeść  za 
pięć groszy, bo  dziś n ie  jadł. 
Dostał jeść. Zbadano spraw ę. W  
„domu"' nie znaleziono żadnych 
sprzętów oprócz skrzyń, w  k tó
ry ch  spała ta  dziw na rodzina. 
Ale bystry, dzielny chłopczyk, 
który, ja k  umiał, pom agał swo
im, zasługiwał na  współczucie, 
w ięc g<dy ju ż  m atka mogip 
przyjść i rozmówić się w  tej 
spraw ie, zapytano ją, czego jej 
trzeba, żeby m ogła zwolnić chło
pca d o  szkoły.

—  A  już  żeby ja  m iała 3 zło
te, to  niechby szedł.

Dostała 5 i postarano  się nie
co ogarnąć przyszłego dzielnego 
obywatela.

Zresztą kuchnie  te, istniejące 
o d  18 grudnia, zaczęły pot roszę 
żłobić sobie drogi do  tw ardych 
serc  bezrobotnych. Z upy są n a 
praw dę dobre, gęste 1 posilne. 
M atka często zabiera je  d o  do
mu, rozcieńcza wodą, dorzuca je .  
szcze w ięcej kartofli, żeby czemś 
napełnić resztę dom agających 
s ię jedzenia żołądków. A  cóż 
robić? O t przybiegnie tak i s ta r
szy ze szkoły i znowu krzyczy 
jeść. I, zdaje się, dali m u w  
szkole śniadanie, a  ciągle nie
syty. N o  a  t a  najstarsza, chora, 
to  czy  jej z  głodu zdychać? A  
m atka sam a czy n ie  ma czczoś- 
d  ciągłej w  żołądku? „Żeby nie 
ta  kuchnia, to  ju ż  chodź ty 
k ładź się i  um ieraj".

Tak. Kuchnia ta  bardzo jest 
potrzebna, potrzebna do tego  
stopnia, iż dreszcz człow ieka o- 
g am ia  na myśl, że je j może tym  
ludziom zabraknąć. O d dnia 18 
grudnia w ydano 64.800 obiadów, 
dokarm ia się 1000 dzieci. Komi
te t do spraw  bezrobocia zwrócił 
się d o  Zw. P racy  Obyw. kobiet, 
żeby wziął tę  spraw ę w  sw oje 
ręce. Było to  w  listopadzie. Do 
pracy w  te j dziedzinie przystą
p iły  na aipef związku inne orga
n izacje kobiece, jak  Narodowa 
Org. Kobiet, Katolicki Związek 
Pań, Kolejowe W ojskow e Przy
sposobienie Kobiet, O chrona Ko
biet, Rodzina Policyjna. Kobiety 
prędzej i łatw iej niż mężczyźni 
um ieją podać sobie ręce poprzez 
partje  i organizacje, jeżeli cho
dzi o Poflskę. M iały też swoją 
pociechę, gdy na twarzyczkach 
w ynędzniałych dzieci dostrzegły 
leciuchne zaokrąglenie, żywszy 
blask oczu, a  matki częściej po
częły mówić „dzień dobry11, „dzię. 
k u ję" , przychodząc z  niemi po 
strawę.

Ale teraz  kuchni grozi niebez
pieczeństwo. Tej kuchni w mu- 
rach franciszkańskich, która do.

starcza pożywnej zupy ze swo- I 
ich kotłów  6-ciu rejonom, roz
wożąc ją  na Snipiszki, Antokol, j 
N ow y św iat, Zarzecze, Zwierzy
niec i Zakręt. Dotychczas Komi
tet 'W ojewódzki daw ał n a  kuch
n ię  3.500 zł. miesięcznie. A  od 
kwietnia ^Ae będzie m iał na to 
środków. Komitet przekształci 
s ię w  Fundusz Pracy 1 m a zape
wnić pracę bezrobotnym. Jed 
n ak  zanhn bezrobotni ją  otrzy
mają... Czyż to  będzie tak  za
raz? Zresztą plan tej p racy  za
kreśla się n a  całą  Polskę, powo
łani do  niej będą mężczyźni 1 
samotne robotnice, może wysła
ni gdzieś z  m iasta, a  zostaną 
m atki z głodnem i dziećmi. Za
nim  ojciec d a  im  zasiłek —«• co 
zrobić? J a k  im  te raz  powiedzieć

odejdźcie, tu  już  nie  będzie
m y zupy wydaw ały! J a k  powie
dzieć, kiedy  oprócz zarejestro
w anych w  kuchni stoi n a  dwo
rze lub w k ory ta rzu  ogonek bie
daków przygodnych, czekających 
na to , co w  kotłach  pozosta
nie?

Przecież nakarm ić ich  to  zna
czy  uratow ać od złych myśli i 
zrozpaczonych spojrzeń- — od 
strasznych, postanow ień i ciem
nych zamierzeń. J a k  powiedzieć
0 tern chudym  o  wilczem  spoj
rzeniu ludziom, którzy  tłoczą się 
do kuchni? Czy tak i podarunek 
dam y im n a  nadchodzące św ięta 
Z m artw ychw stań^  w  now ą ro
cznicę wyzw olenia W ilna od 
bolszewików?

Ody przyszłam  d r a  do  cen tra 
li, w łaśnie wszyscy tam  byli za
aferow ani, gdyż jeden  z bezro
botnych, ko rzysta jący  z  kuchni, 
nędzny i głupaw y człeczyna zo
stał pochw ycony przez policję 
n a  gorącym  uczynku rozrzuca
n ia  ulo tek  kom unistycznych na 
ulicy. A le nikt n ie  wątpił, że 
biedaczyna, dał się wziąć „na 
kawał**. Zapłacono m u pewnie
1 powiedziano: „rozrzuca;) **. On 
przystąpił do  sp raw y  otwarcie, 
w  b iały  dzień, jako  że: poco ma 
się kryć, kiedy  m u zapłacono?

W szyscy trochę się uśmiecha
li, trochę s ię  złościli, ale  posta
now iono jednogłośnie wydobyć 
niefortunnego „komunistę** z  op
resji. Ci, co  m ają do  czynienia 
z nędzą, m ają też  w iele w yro
zumiałości dla Wyczynów nędza
rzy. Trzeba jed n ak  ratow ać ich 
przed czynam i - szkodli wemi dla 
Państwa. C zy i n ie  w arto  za  ce
nę 3500 zł. m iesięcznie uchronić 
k raj od nieszczęścia? Żeby się 
n ie  s ta ło  coś bardzo złego, trze* 
ba. pozostawić tę  kuchnię nędza
rzom, zanim  Fundusz P racy  da 
fcn potrzebne do życia okruchy.

W ilnianie, uwierzcie! — Od 
rozw iązania tej spraw y usunąć 
się n iepodobna I M usimy dalej 
karm ić te  tysiące dzieci, choć
byśmy mieli trochę własnym  
dzieciom odebrać. K to z  was 
odezwie się pierwszy n a  apel 
nasz, prosim y o  zgłaszanie skła
dek do  redakcji „K urjera W i
leńskiego** i wszystkich innych 
pism wileńskich n a  Sekcję do
żywiania dzieci w  wieku przed 
szkolnym przy  Wojewódzkim 
Kom itecie do Spraw Bezrobocia

I X M  
„K urjer W ileńskiN 

z  dn. 22 marca 1933 r.

SPRAWY DAMSKO-MĘSKIE
— Co to jest miłość?
— Światło żyda.
— A małżeństwo?
—  Rachunek za to światło.

NASI MILUSIŃSCY
Przez ulicę biegnie, mały chło

pak — gazeciarz z plikiem cza
sopism pod pachą. Zatrzymuje go 
starsza pani:

— Biedaku, musisz się strasz
nie męczyć z  tymi gazetami...

— Nie, proszę pani, ja  je  tyl
ko sprzedaje > nie czytam.

V  LEKARZA
— Co to jest medycyna?

* — To je s t która poma
g a choremu przejść na tamten 
świat.

Z RÓŻNYCH SZUFLAD
— Jak a  jest różnica pomiędzy 

teściem, a  teśdową?
— Teść przychodzi z wizytą, 

a teściowa z wizytacją.

r — Panie Nowak — zwraca się 
szef — dlaczego w godzinach 
pracy czytuje pan kryminały?

. — Panie dyrektorze, w  tym na
szym dziale panuje taki rozgar
diasz, że nie mógłbym się skupić 
na czymś poważniejszym.

Na pustym jeszcze placu budo
wy brygadzista staje przed ro
botnikiem i mówi:

—  Panowie rozpoczynamy i 
pamiętaj d e :  budujemy solidnie, 
bez fuszerki, bez wynoszenia na 
lewo materiałów. Budujemy naj
lepiej jak  umiemy, bo buduje
my dla siebie.

— A co to będzie? — pyta się 
| eden z robotników,

— Miejska Izba Wytrzeźwień.

Chcecie zobaczyć, 
kupić i sprzedać?
Firm a turystyczna 

„K ELR O D IS" 

O rganizuje

P O D R Ó Ż E  K O M E R C Y J N E :

—  STA LE D O  POLSKI, D O  OK O LIC TO R U N IA  a u 
to k a re m . N a jb iU sz a  p o d ró ż  —  24 m arca .

—  D O  W Ę G IE R  p o c ią g ie m  —  a u to k a re m . O rg a n iz u je 
m y  g r u p y  tu ry s ty c z n e  1 k o m e rc y jn e .

—  D O  M O S K W Y  p o c ią g ie m  n a  2 d n i  z  nocleg iem  
—  c o  c z w a rte k .

—  D O  STA M BUŁU p o c ią g ie m  —  a u to k a re m  —  co 
d r u g i  ty d z ie ń .

In fo rm a c ja :  V U nius, teL 44-15-55 o d  godz. 9  do  17.

(Zam. 1811)

Zapraszamy do Włoch
S A  „FE ST A " O R G A N IZ U JE

—  ty g o d n io w y  w y p o c z y n e k  w e  W ło sz e c h  (R aw enna 
1 S a n -M a u ro  M a rę . W y c ie c z k i S an -M arin o , R im ini, 
W e n e c ja ) .

Z w ra c a ć  * ię: V lln lu s , 2 i rm u n t| 139, p o k ó j 31S; teL 
76-25-17 w  g odz . 11.00— 15.00.

(Zam. 1804)

Zapraszamy do podróży:
- —  0  i  20 k w ie tn ia  D O  SYRII, D A M A SZK U  

—  s ta le  D O  STA M BUŁU.

Z w ra c a ć  s ię :  V iln lu s , teL  61-60-67, 42-90-43, p o  godz. 
p ra c y :  74-41-89, 42-71-78, 61-35-09.

(Zam. 1767)

ny, Inną walutę.
Zwracać się: Vtlnlus. teL 42- 

07-45. (Zam. 1763)

SPRZEDAM 
różne tureckie kurtki ze skraw
ków skóry (30 dolarów albo ta
lonami).

Zwracać się: Vilntus, teł.
75-88-2i. .(Zam. 1842)

SPRZEDAJE SIĘ 
pralkę „Vlatka-awtemat-l 0“ . 
Zwracać się: VIIPlus, teL 47* 

11-50, 64-85-24, 42-20-13.
(Zam. 1853)

FIRMA SKUPUJE 
mledż, brąz, mosiądz I Ich 

zlom, stare chłodnice samocho
dowe.

Zwracać się: Ukmerfe, teł.
(8-211) 5-81-23, 5-70-00.

(Zam. 1854)

PO WYSOKIEJ CENIE 
SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE 
na Wileńszczyźnie.
Zwracać się: Vllnius, Kalvarf- 

ju  02 (naprzeciw ■ rynku), td . 
73-21-72 od ffodz. 0 do 17.

(Zam. 1852)



. K U R I E R W I L E Ń S K I ' 23 marci I

T e 1e w i  z  j a
WTOREK* 23 MARCA 

LTV

o.OO — Program dnia. 9.05 — 
Teleglełda. 9.15 — 01...O2.mO:3.„ 
9 40 — Studio sportowe. 10,05 
_1 G est 10.40 — Znasz słowo — 
znasz drogę. 18.00 -  Program. 
W ydarzenia dnia. 18.05 — Bume
rang. Psycholog w szkole. 18.30 
__ Japoński film dok. „Jak  ot
worzyć sklep". 19.00 W iado
mości (ros.). 19.10 —  Nasz byt. 
19.35 —  S to lica  Dom m odlitwy 
bez gospodarzy. 20.00 — D? J ra'  
nocka. 20.25 — Reklama. 20.30 — 
Panorama. 21.00 —  Angielski se
rial. „M iasto kapitału". 22.00 — 
Akademii M uzycznej — 60. 23.00
  P rezentuje „W asze studio .
23,15 __ W iadomości wieczorne.

T y  Litwy Wschodniej

7.00 — Poranek z TV (poi.). 
8  00 — Program  „Khaki"; 8.10
—  Film anim. 8.20 — W  studiu 
TV pokój przyjęć samorządu (tel. 
42-81'52).

W arszaw a

1000 — W iadom ości. 10.10 — 
M ama i  ja . 10.25 — Domowe 
przedszkole. 10.50 — Porozm a
w iajm y o dzieciach. 11.00 — 
„Dwór w  Uiloa" (2) — serial 
prod. hiszpańskiej. 12.00 — Gie
łda p racy  —  giełda szans. 12.20
— Przyjem ne z pożytecznym. 
12.40 — Gotowanie n a  ek ran ie
—  m agazyn kulinarny. 13.00 — 
(Wiadomości. 13.10 — Program  
dnia. 13.15— 17.00 —  Telew izja 
edukacyjna. 17.05 — Dla dzieci: 
„Tik-Tak*. 17.50 — M uzyczna 
Jedynka. 18.00 —  T eleeupress. 
18.25 — „Bill C osby show " — 
seria l prod. USA. 18.50 —  A uto- 
m ania — m agazyn m otoryzacy j
n y . 19.10 —  E ncyklopedia II 
w o jny  światow ej. 19.40 — Ściśle 
jaw n e  — w ojskow y program  
dok. 20.00 —  W ieczorynka. 
20.30 —  Wiadomości-. 20.55 —t 
7  m inut d la  m inistra .pracy. 21.10
— „Nie" ma jak w domu" (1) .— 
film obycz. prod. włoskiej. 22.40
—  Listy o  gospodarce. 23.10 — 
K lub dobrej książki. 23.45 —  
W iadom ości. 24.00 — M uzyczna 
Jedynka. 0.05 —  Drogi ido w ol
ności — spo tkan ia  z profesorem  
W iesław em  Chrzanowskim . 0.20
—  „N otatn ik  prow incjonalny  “. 
0.40 — Na zam ku w  Penzinie, 
czyli „Piw niczanie" w gościach.

Ostankino

5.00 — Dziennik. 5.20 Gim
nastyka. 5.30 — Poranek. 7,45

Kalendarium
* W o rek  (23JUI) je s t 82 dniem  

1993 r. Do kóAca roku -r* 283 
dnk

* Znak Z odiaku — Baran,
* Imieniny;: Pelagii, Feliksa,

Oktawiana, Zbysława.
'* W schód Słońca — 6.15, . za

chód — 18.37. Długość d n ia  12 
godz. 22 min.

* Księżyc — pełnia o godz. 
9.15.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro

logiczna przewiduje na 23 mar
ca zachmurzenie, krótkotrwałe 
opady, wiatr zachodni, umiarko
wany. Temperatura 7—9 stopni 
ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni lokalne opady, tem peratura  
w  nocy 0—5, w  dzień 3—8 sto- 
■pnl ciepła.

— Firma gwarantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.25 — K oncert 8.40
—  XV serial „Po prostu M ariaż  
9.30 — TV  serial „Gorlaczew 1 
inni" (8). 10.00 — Kraj detek

tywów. 10.50 — Ekspres prasow y. 
11.00 — Dziennik. 11.20 — TV 
film lab. „Szerszeń" (Ode. 1). 
12.20 — Krótkom. film fab. „Stru
n y  d o  gitary  haw ajskiej". 13.25
— TV film dok. 13.50 — Film 
anim. 14.00 — Dziennik. 14.20
— W iadomości kom ercyjne. 14.35
— Konwersja 1 rynek. 15.05 — 
Notes. 15.10 —  TV  krótkom . film 
fab. dla dzieci „Klesza i gang
sterzy". 15.35 —  Olesia i  kom 
pania. 16.05 — Nasz klub m u zy 
czny. 16.45 —  Ja k  osiągnąć su
kces. 17.00 — Dziennik. 17.25 —  
Kanał Ostankino. 17.50 — O  p o 
godzie. 18.00 — TV  serial „Po 
prostu M aria". 18.45 !— A becad
ło prywaciarza. 18.55 —  Temat. 
19.40 — Dobranocka. 19.55 — 

Reklama. 20.00 —  Dziennik. 20.40
— H itparada Ostankino. 21.40
— Program  autorski A. N ikiszy
na. 22.35 — Kreskówka dla do
rosłych, 23.00“ —  Dziennik. 23.20
— W ieczór p rzy  świecach. 24.00
— M iędzynarodow y tu rn iej kich- 
boxlngu. 0.50 —  Ekspres praso
wy. *

TV  Rosji

7.00 —  W ieści. 7.20 —  Rekla
ma. 7.25 —  Czas biznesmenów. 
7.55 —  Chw ila praw dy. 8.50 — 
Klub domowy. 9.05 —  Program  
m uzyczny. 10.05 —  A m erykański 
film anim . 10.15 —  A m erykański 
film fab. „Sofia Loren. H istoria  
je j życia" —  ode. 1, 2. 12.40 — 
Spraw a chłopska. 13.00 —  W ieś
ci. 13,20 —  Reklama. 13.25 — 
K artki „Salonu w ieczornego".
15.00 —  Telegiełda. 15.30 — 
W ieści. 15.45 —  Program  z Ros
towa. 16.15 — J a k  się masz, Ufo?
17.00 — Bajki d la  rodziców. 
17.30 —  A le ja  videoklipów . 17.45
— W iadom ości parlam entarne.
18.45 — Św ięto co* dzień. 18,55
— Reklama. 19.00 —  W ieści. 
19 20 — Reklama. 19.25 —  TV 
se ria l „Santa B arbara" (145). 
20.15 — M uzyka film ow a S. Ow
cza rowa. 20.45 —■ Fragm enty  z 
baletu  „Petersburg". 21.00 — Ka
b a re t „Okolesica". 21.55 —  R ek
lam a. 22.00 —  W ieści. 22.20 —  
M ówią gw iazdy. 22.25 —  K aru
zela sportow a. 22.30 —  Progrąm  
„Eks". 22.40 — K oncert E. P ie
chy.

ŚRODA, 24 M ARCA 

LTV

9.00 — Program  dnia. 9,05 — 
Pod w łasnym  dachem . 9.50 —  
Film krym . niem ieckiej TV  
„Śm ierć .pirata11, 1*8.00 —  P ro g ra m  
W ydarzen ia  dnia. 18.10 —  Poli
tyka. O p o zy cja  sejm ow a: k on
struktyw na i destruk tyw na poli
ty k a . 19.00 —  W iadom ości (ros.). 
19.10 —  T V  seria l „Sąsiedzi".
19.45 —  Film  dok. 20.00 — Dob
ranocka. 20.25 — Reklama. 20.30
— Panoram a. 21.00 — P rem iera 
videofilm u Litewskiej TV  .•Kre
wni" (Ode. 1). 21.35 — Brzeg. 
22.25 i— Program  o w eteranach

Ekrany
VILNIUS —  „Zwariowane łóż

ka" (Włochy, komedia) o  11, 13, 
15, 17, 19, 21.

AUSRA — „Gita z Sltapuru" 
(Indie, 2 serie) o  10.30, 13,
15.30, 18, 20.30.

DRAUGYSTE — „W ariaci na  
stadfemle" (Francja, komedia) o 
17. „C harlo" w  Hiszpanii" (Fra
ncja —  Hiszpania, komedia) o 
19.

PERGALE — „M orderca" 
(USA) -  o  12, 14, 16, 18, 20.

sportu. 23.15 — W iadomości, 
wieczorne. 23.30 —  Po kolacji.

TV Litwy W schodniej

7.00 —  W iadom ości p rzy  śnia
dan iu  (lit. i ros.).

W arszaw a

10.00 — W iadom ości. 10.10 — 
M am a 1 ja . 10.25 — Domowe 
przedszkole. 10.50 —  Porozm a
w ia jm y  o dzieciach. 11.00 — 
„N ie m a ja k  w  dom u" (1) —  ' 
fihn obycz. prod. w łoskiej. 12J2S
—  M agazyn m niejszości n aro d o 
w ych. 13.00, —  W iadom ości.
13.10 —  Program  dnia. 13.15—
17.00 —  T elew izja edukacyjna. 
17.05 —  P rogram  d la  m łodych 
widzów. 17.50 —  M uzyczna J e 
dynka. 18.00 —  Teleezpress. 
18.25 — „Szczęścia n ie  m ożna 
k u p ić ” (2) —  se ria l prod. k an a 
dy jsk o  - francusk iej. 19.15 —  
A kadem ia zdrow ego ciała. 19.35
—  Laboratorium* 20.00 —  W ie 
czorynka. 20.30 —  W iadom ości.
21.10 —  S tudio sport, 23.00 —  
Reportaż. 23.30 —  Leksykon pol
skiej m uzyki rozryw kow ej. 
23.45 —  W iadom ości. 24.00 —  
M uzyczna Jed y n k a. 0.10 — „N aj
w ażniejszy  dzień  życia*1 — se
ria l TP.

O stankino

5.00 — Dziennik. 5.20 —  Gim
nastyka. 5.30 —  Poranek. 7.35 — 
Firm a gw arantu je . 8.00 —  Dzien
nik. 8.20 —  Teraz. 9.05 — XV 
seria l „Po p rostu  M aria“ . 9.55
—  Film  anim . 10.50 —  Ekspres 
prasow y. 11.00 — Dziennik. 11.20
—  T v  film  fab. „Szerszeń" (ode. 
2.). 12.25 —  T y 'f i lm  fab. „Zdję
cia n a  śc ian ie” . O dcinek  1. 13.50
— Film  anim . 14.00 —  Dziennik.
14.20 — T y  rozm aitości. 15.00
— N otes. 15.10 —  T v  film fab. 
dla  dzieci. 15.50 — Je d en  świat.
16.20 — Klub-700. 16.50 —  Tech- 
nodrom. 17.00 — Dziennik. 17.25
—  Przedstaw ia m iędzypaństw ow y 
kanał NVS. 17.55 —  O  pogodzie.
18.00 — T V  seria l „Po prostu  
M arla", 18.50 — M iniatura.
19.00 — N iech to diabli. 19.40

—  D obranocka. 19.55 —  Reklama.
20.00 Dziennik. 20.40 —  Re
portaż  o niczym. 20.55 —  Film 
fab. „Święto k w itnącego  ziem
niaka'*. .22.15 —  W  gościnie u 
M . M agom ajew a. 23.00 —  Dzien
nik. 23,20 r -  L Klub. 0.05 — 
W ideodrom . 0.35 —■ E kspres pra^ 
sowy.

Jeżeli Państwo chcecie sprzedać mieszkanie, szybko załatwić 
dokumenty to prosimy się zwracać do Litewskiego Instytutu 
Informacji!

SPRZEDAJE SIĘ

mieszkania w Wilnie
Adres: LII, wydział Informacji o  ■ leruchonołdK k.
Vllnlus, Kalvarljn 3, gab. 204, tej.: 75-M -M , 75-21-53 od 

godz. I  do 17.
(Zam. 1773)

TURISTINĆ FIRMA 
TRAYEL AGENCY

NA  PROŚBĘ NASZYCH KLIENT0\V nn 
CHODZĄ ZMIANY W  ROZKŁADZIE N* " L

WILNO—W A S S Z A W A -W n /^  
Autokary „ORBISU”  ̂

Odjazd z Wilna

H otel „Lietuva*‘ 18.00 (czas 
litewski)
Poniedziałek 
Środa 
P iątek

W torek 
Czw arty 
Niedzłdą

C ena biletów: w  obie strony 30 USD* 
w  jedną  20 USD. * '■

A utokary  „EREUSU**

Odjazd z W ilna

H otel „U etuvaM 18.00 (czas 
litewski)
W to rek
C zw artek
Niedziela

^ a  Kongu*, 
polski) - 
Środa |  
Piątek 
Poniedziałek

Kasa N r 1, kino „Pergalć**, tel. 22-53-92,

WILNO—GDYNIA ( G D A Ń S K ) -^  i 

Autokary „GROMADY¥i w
Odjazd z Wilna

H otel „Lietuva** 21.30 (czas 
litewski)
W to rek
C zw artek
Sobota

Od|u4 i(
Dw. kolejowy m j  
polski) U  “ 
PoniedzUlek 
Środa 
Piątek ,;l

C ena  biletów: w  obie s tro n y  32 USD;
w  jed n ą  17 USD I

Kasa N r 1, k ino  „P e rg a li” , tel. 22-53-92.

Firma
państwowa „Atjaui

zaprasza na trzy dni DO POLSKI w d&l*M 
27, 30 marca.

Cena 2500 talonów 1 18 dolarów. 1
Zwracać się: Yllnlus, Polocko 6. t*L MMI I

DROGO 
SKUPUJEMY 

CZEKI 
INWESTYCYJNE

VUnlus (dzielnica N. 
Vllnla) Pergales 33A, tel. 
67-28-70. W dniach pracy 
od godz. 0.00 do 18.00, w 
soboty od godz. 9.00 do 
16.00.

(Zam. 1850)

ORGA1

il¥Zwracać 
63-79-75 » 
18.

D ytan l wi*- *

SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE. 

Zwracać się: Vltnlus, teL 
53-62-75, 62-55-2*.

(Zam. 1784)

MA*11,Henryk 
Wlodil*!*0 
Antonia* ^  

Maria® 8000

K U R IE R
wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu I Rządu Republiki Litew
skiej. Ukazuje slq od 1 llpca 
1*53 r.

N a s z  a d r e s :  2019,
Uetuvos RespublUca,
V lln lU 9 ,
Lalsv6s pr. 60.

Kod 67218 
Ceną 7 talonów.

W  Polsce — 1000 zL 
Zam. 859

N r rejestracji —  322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-70-01, zastępcy redaktora — 
42-70-04, 42-70-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-70-49.

D z i a ł y :  państwa t samorządu terenowego —  42-78-43, ekono
miczny —  42-74-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-70-64, prawnik
  42-75-78, szkolnictwa 1 m lodzleły —  42-79-73, 42-80-88, tycia
politycznego —  42-78-81, ty  d a  wsi — 42-70-88, 42-78-00, itote- 
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług I komunikacji
  42-70-58, literatury I sztuki — 42-79-88, felietonów I sportu
  42-00-83, listów — 42-89-85, komercyjny oraz organizacyjny
  42-72-78, korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90.
45-03-95, soleczntckl —  52-780, łwięctańskl i— 44-21-48, trocki 1 
szyrwinckl —  82-42-67, łotokorespondend — 42-00-81, tłumacze 
 42-00-80, 42-72-71, s ty llid  — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Redaktor

Usługi XESO -  
nyck dokument** 
U  piętro, poWJ ' 1 
do 17.00 w d al* "

I 1Biuro ogloa**^ 11 
v*s 60, 11 PljSy  W y f  

- 42-89-81
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